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Pa p ie ż błogosławi rew izjonistów  niemieckich
Pismo odręczne papieża w jeżyku niemieckim

Naprzód młodzieży świata!

753 tys. ton cukru
wyprodukujem y  

w bieżącej kampanii
WARSZAWA (PAP). — Wice

m inister Przemysłu Rolnego 
Spożywczego Jan Domański u- 
dzielił w ywiadu redaktorowi go 
spodarczemu PA P i omówił f ize 
widywane wyniki naszej gospo
darki cukrowniczej w  1949 r.

— Przeciętna plonów b u ra 
ków  w  ty m  roku  — powiedział 

m in is te r — jes t przew idyw ana 
na 200 q z 1 ha. W roku  1948 
przeciętny zbiór w yniósł 189 q, 
oo dało  w  ogólnym  zbiorze po
n ad  42  m iliony q buraków . W 
rofcu bieżącym w zrósł rów nież 
a rea ł upraw ow y do około 250 
tysięcy ha, co przy  p rzew idyw a
nych zbiorach z  1 h a  da  nam  oko 

ło  50 milionów q buraków .
P rzy  przew idyw anej cukrow o 

Śoi bu rak a  osiągniem y około 735 
tys. ton cukru , co w  stosunku  do 
produkcji w  1948 r. stanow ić bę 
dzie w zrost o 112 tys. ton ciy li 
o  18 proc.

— K oosum cja cukru  w zrasta  
rów nocześnie ze w zrostem  ogól
nego poziom u spożycia i u trzy 
m ania. Znacznie w zrosła po woj 
nie konsum cja cu k ru  n a  w si w  
porów naniu  ze stanem  jego spo
życie p rzed  w ojną. Ja k  w iem y 
przecież, w ieś p rzed  w ojną spo
żyw ała m inim alne, powiedzmy, 
głodowe ilości cukru .

Ogólne spożycie cuk ru  w Pol
sce w yniosło w  1947 r. 12,9 kg 
na  głowę m ieszkańca, a w  1948 
r. — 17,2 kg, zaś w  ro k u  1949 
w yniesie około 19 kg.

W porów naniu  z najw yższą 
p rzed  w ojną  konsum cją cukru  
w ynoszącą w  1938 r . 12,2 kg na  
głowę, spożycie w  roku 1949 bę
dzie wyższe o 56 proc.

FRAN KFU RT (PAP). _  W izy tato r apostolski w  Niemczech Mflnch, 
A m erykanin  ze stanu  D akota, p rzekazał przewodniczącem u R ady G o
spodarczej B izonii Puenderow i p ism o  odręczne papieża w  języku  n ie 
m ieckim , w k tó rym  papież dziękuje politykom  niem ieckim za życzenia, 
ałożone s  okazji 50-tej rocznicy pełn ien ia  obowiązków kapłańskich .

Przy te j okazji papież ponow nie 
podkreśla sw ą szczególną troskę  o 
Niemcy. „Jeżeli czyniliśm y w szyst. 
ko, co było w  naszej mocy — czy. 
tam y w  piśm ie odręcznym  papieża 
_  aby złagodzić fizyczne i m oralne 
cierpienia Niemców, _  to dlatego, 
że znaliśm y Niem ców nie ty lko  z 
opow iadań, lecz rów nież z d iugolet 
nich osobistych obserwacji**.

Pism o papieża kończy się błogo
sław ieństw em  dla d ra  P uendera , 
k tó ry  jak  w iadom o — je s t jed 
nym  z najzagorzalszych orędow ni
ków  kam pan ii rew izjonistycznej w
Niemczech.

BERLIN (PAP). — O bserw atorzy 
uw ażają, że publikow anie ostatnio 
bez p rzerw y  apelów  papieskich w 
języku  niem ieckim , pełnych w yra
zów sym patii i  pochw ał pod ad re
sem  Niemiec, n ie  je s t dziełem  przy 
padku. Zdaniem  obserw atorów , 
św iadczy to  o  jaw nym  udziale Wa 
ty k an u  w  kam pan ii w yborczej do 
B undestagu  N iem iec zachodnich i 
m a na  celu  skaptow anie głosów nie 
m iecklch d la  CDU.

W kołach tu te jszych  przypom ina 
się, że redagow anie przez papieża 
P iusa X II przem ów ień i  odezw w  
języku n iem ieckim  n ie  jes t czymś 
now ym . W dniu  m orderczego bom 
bardow an ia  W arszaw y 26 w rześnia 
1939 roku, po k tó rym  nastąp iła  k a 
p itu lac ja , papież p rzy ją ł g rupę  nie 
mieckich pielgrzym ów , do których 
w ygłosił przem ów ienie w  języku 
niem ieckim , rozpoczynające się od 
słów: „W itam  w as serdecznie d ro
dzy synowie! Wiecie, jak  głęboki 
bierzem y udział w  zagadnieniach i 
przejaw ach  życia kościelnego oraz

w  duszpasterstw ie narodu  niem iec
kiego".

P rzem ów ienie to  pom inęło wów
czas całkow itym  m ilczeniem  napaść 
h itle row ską na  Polskę.

„Jeśli kochasz wolność I pokój, 
Jeśli nie chcesz aby deptano p ra 
w a  młodzieży, jeśli chcesz korzy
stać  z w yników  swej pracy i kul
tu ry  narodow ej — to Twoje m iej 
sce je s t w  naszych szeregach!" — 
głosi wezwanie K om itetu Wyko
naw czego SFMD z okazji rozpoczy 
nającego się dziś w  Budapeszcie 
Festiw alu . Te słowa będą na  u - 
stach i w  sercach 10.000 m łodych 
ludzi, zebranych na F estiw alu  w 
Budapeszcie, reprezentujących po 
nad  50.000.000 młodzieży 63 naro 
dów.

Dwa la ta  tem u w  Pradze odbył 
się 1-szy Św iatow y Festiw al i Kon 
gres SFMD. I dziś spoglądając 
w stecz na ubiegłe 2 la ta  upo r
czywej pracy i bohatersk ie j w alki, 
młodzież krocząca w  szeregach 
SFMD ma praw o powiedzieć,, że 
czasu tego nie zm arnow ała.

Dwa la ta  ubiegłe od F estiw alu  i 
K ongresu w P radze były okresem  
w którym  w alcząc o zabezpiecze-

Przed wyjazdem do Budapesztu

Zespoły młodzieżowo - św ietlico we w popisie tańca  w  T eatrze 
Polskim przed w yjazdem  na F estiva l w  Budapeszcie

Pracownicy cementowni „Firley”
o d p o w ia d a j na u d iw a łe  Watykanu

Przemówienie prokuratora 
w procesie ks. Gurgacza 

na str. 2

(hw) P racow nicy cem entow ni ,.Fir 
ley‘* w  R ejow cu na  specjalnym  ze
b ran iu  dali w yraz swego głębokie
go oburzenia na  ogłoszenie uchw a
ły W atykanu, zaw ierającej groźbę 
ekskom uniki. W odpow iedzi p ra 
cow nicy przy jęli uchw ałę o w zm o
żeniu tem pa pracy w « zakładzie i 
rozszerzeniu w spółzaw odnictw a p ra  
cy n a  w szystkich pracow ników .

W czasie dyskusji nad  stosun
kiem  W atykanu do narodu  polskie
go zab ierali głos m iędzy innym i;

Ob. E. W ądołek, k tó ry  pow iedział: 
„Gdy M ussolini w yruszał na  podbi 
cie A bisynii, to  papież śm iał go 
wówczas błogosławić. G dy h itlerow  
cy palili w  k rem ato riach  naszych 
ojców, b rac i i nasze dzieci, to papież 
zapom niał w tedy, że p ią te  p rzyka
zanie m ów i „Nie zab ija j" . A  dziś

Maska została zerwana
D zisiejsza „PRAW DA" w arty k u le  w stępnym  P*. 

„MASKA ZERWANA** pisze:
Ogłoszona w  dn iu  12 s ierpn ia  odpowiedź rządu 

radzieckiego n a  notę rządu jugosłow iańskiego w  spra 
w ie K aryntii S łow eńskiej dem askuje dw ulicow ą zd ra 
dziecką politykę, k tó rą  prow adzi rząd  jugosłow iański. 
Odpowiedź rządu radzieckiego obnaża korzenie te j 
polityki szantażow ania * oszukiw ania L udow ej R epu
bliki Jugosłow iańsk iej przez rz ą a  jugosłow iański, 

k tó ry  zdezerterow ał z obozu dem okracji i  socjalizm u 
do obozu kap ita łu  zagranicznego i reakcji. Odpowiedź 
rządu  radzieckiego dem askuje  całkow icie k likę Tito— 
Dżiiasa — K ardela  — Rankovicza ściśle pow iązaną 
a kołam i im perialistycznym i i prow adzącą d la  dogo- 
dzenia im rozpasaną oszczerczą kam panię przeciw ko 
Związkowi Radzieckiem u.

Nota rządu radzieckiego poddaje głębokiej analizie 
politykę zagraniczną obecnego rządu jugosłow iańskie 
KO oraz fak ty  charak teryzu jące  tę  politykę w  
sprawie K aryn tii S łow eńskiej. „PRAWDA** pisze, ie  
politykę tę no ta  radziecka słusznie kw alifiku je  jako  
politykę oszukiw ania narodu  Jugosław ii i konszach
tów prow adzonych z przedstaw icielam i m ocarstw  za
chodnich ze szkodą d la  p raw  narodow ych Jugosław ii.

Rrąd Jugosłow iański puszczając w  ruch  kłam stwa  
I oszczerstwa usiłu je  uk ryć  przed swym  narodem  
I opinią dem okratyczną św iata  tajne porozum ienie 
a przedstaw icielam i kap ita łu  zagranicznego, n a raża ją 
ca na aawaok interesy ludności słoweńskiej w  Katyń*

tii i w yrządzające szkodę praw om  narodow ym  Jugo 
sław ii. To kłam stw o i oszczerstw o rządu  jugosło
w iańskiego zostało zdem askow ane.

Rząd jugosłow iański oszczerstw em  i k łam stw em  o 
rzekom ej is tn ie jącej „obietnicy poczynionej przez S ta 
lina w obec prezyden ta  R epubliki A ustriack ie j R enne- 
ra  w  spraw ie udzielenia gw arancji g ran ic  au s tria c 
kich z 1938 ro k u “ usiłow ał zam askow ać sw e z d ra 
dzieckie w yrzeczenie się K aryn tii S łow eńskiej. Rząd 
jugosłow iański w iedział, że w iadom ość o tak ie j 
„obietn icy" je s t zw ykłym  w ym ysłem . M imo to usiło
w ał on w yzyskać ten  w ym ysł w  sw ych oszczerczych 
celach. I tym  razem  kłam stw o 1 oszczerstw o zostało 
zdem askow ane.

Rząd jugosłow iański w  w yniku  ta jnych  um ów  z 
przedstaw icielam i m ocarstw  zachodnich zrezygnow ał 
z K aryn tii S łow eńskiej, u siłu jąc  oszukać narody J u 
gosławii. To oszustw o rządu  jugosłow iańskiego zosta
ło całkow icie zdem askow ane.

T akie są fakty .
Rząd radziecki z faktów  tych w yciągnął odpow ied

nie w nioski. W nioski te  sa  bezsporne. „PRAWDA*' 
pisze, ie  doniosłe znaczenie tych  w niosków  znalazło 
szczególnie silny  w yraz w  końcow ych słowach noty 
radzieckiej: „N IECH A J W IEDZĄ NARODY JU G O 
SŁAW II, ZE RZĄD RADZIECKI T RA K TU JE OBEC
NY RZĄD JU G O SŁA W II N IE JA K O  PRZYJACIELA 
I SO JU SZN IKA, LECZ JA K O  NIEPRZY JACIELA  
I PRZECIWNIKA 2 W1AZK U KADZEECKIGOO *.

— kiedy jesteśm y zjednoczeni, gdy 
pracu jem y dla stw orzenia lepszego 
ju tra , papież grozi nam  k lą tw ą  i 
chce podzielić nas na  w ierzących 
i n iew ierzących. Do tego nigdy nie 
dopuścim y".

Ob. K o tlarska  — przedstaw iciel
ka Ligi K obiet ośw iadczyła; „Jako  
kobiety  solidaryzujem y się z ludem  
p racu jącym  i n a  groźby W atykanu  
odpow iem y w ytężoną p racą  d la  Pol 
sk i Ludow ej".

Ob. Jarosz; „Jeżeli papież chce 
nas w ykląć, to  m y n ie  u lękniem y 
się słów  dyktow anych polityką im 
perialistyczną, lecz w  oparciu  o 
Zw iązek R adziecki pokażem y, że po 
trafim y  w łasną pracą  w yw alczyć 
lepsze ju tro  n ie  ty lko  d la  swego 
k ra ju , lecz d la  ludzi p racy  na  ca
łym  świecie*'.

N a zakończenie zeb ran i uchw ali
li rezo lucję  n astępu jącej treści;

„Z ebran i w  dn iu  7 s ie rpn ia  1949 
r. pracow nicy cem entow ni „Firley4' 
so lidaryzu ją  się całkow icie z wypo 
w iedzią m in is tra  W olskiego z dn ia  
14 m arca  br., w  k tó re j nasz Rząd 
jasno  s taw ia  sp raw ę 's to su n k u  ko
ścioła do P aństw a. Od postanow ie
n ia  Rządu Polski Ludow ej w sp ra 
w ie kościoła nie odstąpim y ani na  
k rok”.

D a lsze  p ostęp y
Chińskiej Armii Ludowej

PEKIN  (PAP) — A gencja No
w ych Chin donosi, że oddziały A r
m ii L udow ej w yzw oliły w  prow in- 
cj H unan  m iasto  pow iatow e Slang 
tan , położone w odległości 40 km. 
na  południe Czangsza nad  rzeką 
Siang. Ponadto  zaję to  m iasto po
w iatow e A nhua, oddalone o 125 km  
na  zachód od Czangsza.

W południow i części prow incji 
K iangsi form acje ludow e zajęły  m i a 
ato powiatów* M artw

nie pokoju siły dem okracji i po
stępu na czele ze Zw iązkiem  R a
dzieckim m obilizow ały do te j w al 
ki coraz szersze rzesze ludzi p ra 
cy na całym  świecie, zadając nie
jedną dotkliw ą porażkę, podżega
czom w ojennym , dowodzonym 
przez im perialistów  z W all-S treet. 
Fak t, że decydująca część młodzie 
ży całego św iata  stoi niew zrusze
nie w  szeregach bojow ników  o po 
kój, wolność i dem okrację, w  sze
regach SFMD jes t jedną z pow aż
nych porażek podżegaczy w ojen
nych.

O statn i okres wzmożonej dzia
łalności podżegaczy w ojennych 
był rów nocześnie okresem  potęga 
jących  się prób rozbicia dem okra
tycznego ruchu  młodzieżowego w 
k ra jach  kapitalistycznych, osłabie
n ia  SFM D n ie  ty lko  przez stoso
w anie ostrych  rep resji policyjnych 
przeciw ko dem okratycznym  orga
nizacjom  młodzieży, nie tylko 
przez w erbow anie 1 organizow anie 
rozłam ow ców  w ew nątrz  ruchu  młc 
dzieżowego, lecz rów nież praez 
próby  dem oralizow ania młodzieży 
przy  pomocy rad ia  i k ina, tea tru  
i słowa drukow anego, bezojczyź- 
nianego kosm opolityzm u i idealiea 
cji gangsteryzm u. Próby te jednak 
poniosły całkow ite fiasko. F esti
w al i K ongres SFM D w Budapesz 
cie spotęgują jeszcze bardziej 
zw artość w ielom ilionowego, w ielo
narodow ego solidarnego frontu 
młodzieży w alczącej o lepszą przy 
szłość św iata, przyszłość bez kryzy 
sów  i w ojen, bez nędzy i wyzysku.

Na czele dem okratycznej m ło
dzieży św ia ta  kroczy bohaterska 
młodzież radziecka, Komsomoł. 
W pisuje on do sw ej h is to rii obok 
w spaniałych k a r t  w alki z h itlery- 
row skim  faszyzm em  now e karty , 
zapełnione w ielkim i czynam i na 
polu pracy, na polu budow nictw a 
kom unizm u ZSRR. O fiarność i 
św iadom ość Kom som ołu jego bez
graniczne oddanie dziełu pokoju  i 
postępu prom ieniuje i  w pływ a na 
coraz szersze w arstw y  młodzieży 
w szystk ich  narodów . I to  je s t jed 
n a  z podstaw  rosnącej siły młodzie 
ży dem okratycznej.

W pierw szych szeregach SFMD 
kroczą zjednoczone i m asow e orga 
nizacje  m łodzieży D em okracji L u
dow ej. Ucząc się u  sw ych radziec
kich  braci coraz lepiej p rzysw aja
ją  one sobie ideologię m arksizm u- 
leninizm u, coraz skuteczniej w al
czą o w ciągnięcie całej młodzieży 
sw ych k ra jów  do budow nictw a so 
cjalizm u, coraz ofiarn ie j p racu ją , 
coraz w iększą ro lę odgryw ają w 
w alce o um ocnienie m iędzynarodo 
wego fro n tu  pokoju. I  to  je s t d ru  
gą podstaw ą rosnącej siły  m ło
dzieży dem okratycznej.

R osną siły SFMD, bo w zrasta  
aktyw ność i św iadom ość polityczna 
młodzieży k ra jó w  kolonialnych, 
V ietnam u i Indochin, potęguje się 
aktyw ność i bohaterstw o m łodzie
ży H iszpanii 1 G recji. W ielkim  i 
m ocnym  ogniw em  SFM D sta ła  się 
w spaniała  młodzież ch ińska zorga 
nizow ana w  F ed erac ji D em okra
tycznej Młodzieży Chin, k tó ra  po
w stała  w  m aju  br. i Uczy około 
4.000.000 m łodzieży z te renów  w y
zwolonych przez A rm ię L udow ą.

Rosną Siły SFM D bo w e F ran c ji 
i  w e Włoszech, a  n aw et w  Anglii i 
S tanach  Z jednoczonych umacniają 
się organizacje młodzieżow e stoją 
ce na  p la tfo rm ie  w alk i o  pokój i 
dem okrację, działające pod kierów  
n ic tw em  kom unistów  i  jednolit©- 
frontow ych socjalistów .

M nożą się siły dem okratycznej 
młodzieży, bo rośnie je j so lidar
ność m iędzynarodow a, w zm acnia 
się duch b ra testw a  i pogłębiają 
uczucia w ięzi pom iędzy w szystk i
m i m łodym i ludźm i, k tó rym  dro 
gi je s t pokój 1 wolność.

O to te czynniki, k tó re  przesądzi 
ły  porażkę podżegaczy wojennych  
w  w alce o młodzież. D ziałanie tych  
czynników  n ie  zm niejsza się, nie 
ustaje , leca przeciw nie potęguje 
się a  w raz  z n im  um acnia aię 
SFMD.

Przed dem okratyczną młodzieżą 
św iata  sto ją  i nadal pow ażne za
dania. S tała  w alka o rozszerzenie 
dem okratycznego ruchu młodzieżo
wego, o włączenie do w alki prze
ciw ko podżegaczom w ojennym  no
w ych m ilionów  m łodych ludzi na
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»Łzy wielu matek i żon, przekleństwa 
wielu ojców, sieroctwo wielu dzieci 
obarcza ciężkim brzemieniem 

sumienie ks. Gurqacza«
Przemówienie prokuratora w czwartym dniu procesu

KRAKÓW (PAP). K ary  śm ierci d la  oskarżonych ks. Gurgacza, 
żak a . Szajny i Balickiego, dożyw otniego w ięzienia d la  N ow akow skie
go i  15 la t w ięziena d la  Legutkl zażądał dziś po południu p roku ra to r 
w rozpraw ie przed Rejonowym  Sądem  W ojskow ym  w K rakow ie.

Nie będziemy występować 
przeciw własnemu ludowi

O św iad czen ie  ks. D ą b ro w sk ieg o

Na wstęp,« czwartego dnia procesu 
przewodniczący odczytał i dołączył do 
akt sprawy nadesłany do Sądu list z po 
gróżkami, który głosi m. in.: „Wieleb 
ni księża Gurgacz i Żak odznaczyli się 
działalnością charytatywną" i grozi 
członkom Sądu śmiercią.

W  toku oględzin zabranej bandzie 
£>roni ręcznej, maszynowej oraz grana
tów i amunicji, ks. Gurgacz rozpoznał 
i wskazał pistolet, którym tię posługi
wał stale i który miał przy sobie pod
czas napadu. Ks. Gurgacz rozpoznał 
też jako swoją własność fałszywe blan 
kiety Rejonowej Komendy Uzupełnień, 
których używał dla fałszowania doku* 
mentów dla członków bandy oraz swe 
własne podrobione papiery na nazwisko 
Marian Szarota.

Obrońca oskarżonego Szajno zapytał 
następnie ks. Gurgacza, czy broniony 
przezeń klient chciał wyjść z podzie
mia. W odpowiedzi ks. Gurgacz przy
znał, żc istotnie współoskarżony Szaj
no trzykrotnie zwraca! się doń z prośbą
0 pozwolenie na odejście, ale że udało 
mu się nakłonić go do pozostania w 
bandzie.

Po zamknięciu przewodu sądowego 
głos zabrał prokurator Ligęza.

RADA KS. GURGACZA

Przypomniał on, że z początkiem ub.
I roku jeden z przywódców bandy* gr»- , 

sującej na pograniczu województw:
1 krakowskiego i .rzeszowskiego — pieją 

ki Stanisław Pióro zaczął wątpić w ce 
lowość dalszej działalności podziemnej
1 szukać kogoś, któryby mu udzielił/ady.

Kiedy Pióro zapytał ks. Gurgacza, 
czy powinien nadal uprawiać swą dzia 
łalność, ks. Gurgacz nakazuje mu zwal 
czać Polskę Ludową, która dała robot 
nikom fabryki, chłopom — ziemię, in
teligencji pracę, ks. Gurgacz uczy, że 
jest obowiązkiem, nakazem sumienia a 
nie grzechem zabicie żołnierza przez 
bandytę, uczy, że nie jest grzechem ra 
bunek pieniędzy lub towarów, stano
wiących własność Państwa i spółdziel
ni — własność społeczną.

„ZAPLECZE" KS. GURGACZA
Ks. Gurgacz — kontynuuje swe wy

wody prokurator Ligęza — pragnie to 
swoje stanowisko wzmocnić autoryte
tem władz wyższych. Toteż odwołuje 
się do swoich przełożonych, do księdza 
rektora, do kłiędza prowincjała.

Nie zrobili oni niczego, żeby zbrod 
niom ks. Gurgacza przeszkodzić, cho
ciaż w myśl obowiązujących przepisów 
— mieli obowiązek zawiadomić wła
dze, chociaż mieli nawet możność nie
dopuszczenia go do bandy przez pro
ste zamknięcie go w klasztorze.

Ks. Gurgacz otrzymuje natomiast 
ad czołowego, jak go sam nazywa zna 
wcy teologii moralnej, pouczenie, żc 
wolno mu pozostawać w bandzie i tam 
pełnić obowiązki kapelana, zgodnie •» 
dyspensami, udzielonymi na czas woj
ny, które, zdaniem Kurii, dotąd nie 
wygasły.

W ten sposób podtrzymany na duchu 
fes. Gurgacz rozwija potem, w lesie, 
swoją „naukę moralności" swoją „ety
kę", której skrócony „wykład" wygło 
sił tutaj ku grozie i oburzeniu wszyst
kich uczciwych Polaków.

„PRZEKAZANIA"
O JCA W ŁADYSŁAWA

„Ojciec Władysław", który z każdą 
trudnością zwraca się do Kurii, pozwą 
U każdemu zbirowi; „Piórom". uM«n

tejakom1', „Szajnom", „Orlikom" i „Gra 
nitom“ dowolnie tłumaczyć przykazania 
Boże.

Ks. Gurgacz uśmiecha się cynicznie, 
kiedy osk. Żak z całą powagą tłuma
czy Sądowi, że wolno ukraść i 10 mi
lionów zł., gdyby na tę sumę właśnie 
ktoś określił swoje pierwsze potrzeby.

To tą owoce nauk ks. Gurgacza, to 
są jego etyczne założenia, konsekwent
nie rozwinięte. Ks. Gurgacz nie poprze 
stał jednak na tych „moralnych" ducho 
wych pouczeniach, ale czynnie poma
gał w organizowaniu bandy, m. in. kie 
ruje do niej Matejaka, a to w ten spo
sób, ie  żąda od niego zwrotu udzielo
nej mu niegdyś stosunkowo wysokiej 
pożyczki, a jednocześnie, wiedząc o trud 
nościach materialnych Matejaka, łudzi go 
perspektywą wysokich „zarobków" w 
bandzie. ,

Ki. Gurgacz prędko zorientował się, 
że sam Pióro nie potrafi poprowadzić 
bandy do walki z własną ojczyzną i 
jej prawowitym gospodarzem, masami 
pracującymi, nie potrafi on wytłuma
czyć swoim podwładnym, że wolno 
kraść i zabijać. Toteż ks. Gurgacz sam 
udaje się do bandy, obejmuje tam obo 
wiązki kapelana, uzurpuje stopień ka
pitana (gdy sam Pióro przywłaszczył 
sobie tylko porucznika) i przydziela so 
bie nawet adiutanta.
‘ 1 Rzecznik oskarżenia wymienił następ 
nie szczegółowo wszystkie czyny prze
stępcze, które banda ma na sumieniu 
oraz udział w tych czynach poszczegól 
nych oskarżonych. >

Po dłuższych wywodach, w których 
motywował wysuniętą przez siebie kwa 
lifikację prawną, prokurator Ligęza za 
jął się naświetlaniem pobudek, jakie 
pchnęły oskarżonych do zbrodni i po
stawiły ich przed Sądem.

PRZESTĘPSTW O  GODZĄCE 
W SPOŁECZEŃSTW O

Zamach na mienie publiczne, na w}as 
ność tpołcczną jest przestępstwem go
dzącym w podwaliny naszego ustroju. 
Każdy z nas znaczną część swego cięż 
kiigo trudu oddaje na ogólne potrzeby, 
na odbudowę Warszawy i setek innych 
miast i wsi, zniszczonych przez niemiec 
kiego, faszystę, na odbudowę i rozbudo 
wę przemysłu, na podniesienie rolni
ctwa, na to, żeby jutro było lepsze, jai 
niejsze i bardziej syte.

Każdy zamach na własność społecz
ną jest zamachem na naszą wspólną 
własność, marnotrawieniem naszej pra 
cy. W  tym też leży społeczne niebez
pieczeństwo działalności oskarżonych 
którzy godzą w najczulsze ośrodki na
szego życia, zasługując tym samym na 
najwyższą karę.

Oziś — powiedział prokurator Ligę 
za — oskarżeni znajdują się na samym 
dnie przepaści, ale przecież stali led
wo nad jej krawędzią. Kto więc pchnął 
ich do upadku? Kto prowadził na na 
pady bandyckie? Kto kazał strzelać do 
żołnierzy, milicjantów i przechodniów?

Wśród głębokiej ciszy, ■ prokurator 
wskazuje w odpowiedzi na ks. Gurga
cza, jako na tego, który razem nosi 
broń i przedmioty kultu, który osmie 
lił się wziąć na swoje sumienie nie tyl 
ko własne zbrodnie, ale i zbrodnie swych 
podwładnych, i wolność, i ż ycie ich 
samych.

Rzecznik oskarżenia przypomniał, 
że już niejednokrotnie członkowie 
PPAN stawali przed sądem i że za 
wieloma s nich zamknęły. *i« bramy

więzienne na długo a nieraz nawet na 
zawsze.

Schwytani już uprzednio członko
wie bandy skarżyli się, że nauki tego 
zakonnika pchnęły ich na drogę zbrod
ni.

Łzy w ielu  m a tek  i  żon, p rzek leń 
stw a w ielu  ojców, sieroctw o w ielu 
dzieci obarcza ciężkim  brzem ieniem  
sum ienie ks. G urgacza.

Takich oto ludzi — woła prokurator 
— obciążonych takimi zbrodniami, lu
dzi o takim zakłamaniu moralnym u- 
prawnia Watykan do wyklinania ucz
ciwych robotników i może liczyć w 
tej imprezie przede wszystkim właśnie 
na takich ludzi.

K A PŁA Ń SK I AUTORYTET 
NA O BCEJ SŁUŻBIE

Zastanawiając się z czyjego polece
nia i w czyim interesie działał ks. Gur
gacz, prokurator Ligęza oświadcza, że 
duchowny ten jest przedstawicielem tej 
reakcyjnej części części kleru, która od 
dała swój kapłański autorytet na służ 
bę bandom.

Opierając się na znanych z poprzed 
nich procesów faktach, prokurator Li
gęza udowadnia, że ks. Gurgacz nie 
jest odosobnionym w niesławnej galerii 
tych księży, którzy z przewodników du 
chowych zdegradowali tię do roli po
spolitych bandytów i rzezimieszków.

Ręcznik oskarżenia wyraża przekona 
nie, że wrogowie Polski Ludowej będą 
starali się przedstawić proces ks. Gurga 
cza jako przejaw walki z religią. Ale 
będzie to kłamstwem. Walczymy — mó 
wi prokurator Ligęza — i walczyć bę
dziemy jedynie z bandytami, których 
nie uchroni nawet sutanna.

Z  re lig ią  Jednak  n ie  w alczym y i 
n ie  uda  się an i W atykanow i, ani 
W aszyngtonow i w ykopać przepaści 
m iędzy w lęczącym l a niew ierzący
mi.

Prokurator Ligęza reasumuje wywo
dy stwierdzeniem, że oskarżeni targnę 
li się na bezpieczeństwo Rzeczypospoli 
tej, ustrój demokracji, na dokonane i 
dokonywana reformy społeczne, za co 
musi iwh spotkać surowa kara i żąda 
kary śmierci dla oskarżonych: 
ks. G urgacza. Żaka, Szajny 1 B a
lickiego, dożywotniego więzienia dla 
Nowakowskiego i 15 lat więzienia dla 
Legutki.

O STATNIE SŁOWO 
KS. GURGACZA

Po przemówieniach obrońców oskarżę 
ni kolejno wygłaszali swe „ostatnie sło 
W ,  Ks. Gurgacz ponownie przedsta
wił Sądowi swoistą interpretację mo
ralności. Starał się też przerzucić część 
winy na swych spowiedników oraz na 
pewnego wybitnego moralistę katolic
kiego.

Wbrew przewodowi sądowemu i po
mimo przyznania się do przestępstw zarzu 
canych w akcie oskarżenia ks, Gur
gacz utrzymuje, że jest niewinny, mó
wiąc m. in.: „Udzielałem jedynie pomo 
cy duchowej garstce szaleńców. Gdyby 
nie mój zbawienny wpływ, było by ich 
znacznie więcej".

Oskarżony Żak wyliczył dokładnie 
wszystkie choroby, na które cierpiał w 
ostatnich latach, nadmieniając, że tyl
ko uczucie miłości bliźniego było po
budką jego działania.

Oskarżony Szajno uważa, że powi
nien otrzymać łagodniejszy wymiar ka
ry.

Osk. Balicki nie skorzystał z przy
sługującego mu prawa wygłoszenia o- 
statniego słowa.

Osk. Nowakowski i Legutko — wy
razili żal z popełnionych czynów i pro 
sili o łagodny wymiar kary.

Kras,'. .
„Gazeta Robotnicza“  um ieściła

oświadczenie księdza patrioty, 
które podajem y w całości.

Część duchow ieństw a D olnoślą
skiego, bradziej z  ludem  zw iązana, 
odczuw a boleśnie ostatn ie  w ystąp ię  
n ie  papieża, k tó ry  u jaw n ił sw oje 
an typolsk ie  stanow isko. M nożą się n a  
teren ie  naszego w ojew ództw a głosy 
księży patrio tów  i  dem okratów , k tó  
rzy  w  rozm ow ach ze sw oim i p a ra 
fianam i ,jasno  ośw iadczają się po 
stron ie  rząd u  i  p rzeciw  upraw ianej 
przed papieża polityce popierania 
niem ieckiego rew izjonizm u i w iąza
n ia  K ościoła z ang loam erykańsk im i 
podżegaczam i w ojennym i. K sięża 
dem okraci w y jaśn ia ją  w iernym , że 
ty lko  w  kw estiach  w ia ry  papież 
je s t nieom ylny, n a to m iast w  zakre 
sie podstaw ow ych zagadnień, doty
czących odrodzonego P ań stw a  Pol
skiego — okazał się zdecydow anym  
w rogiem  n a ro d u  polskiego. K sięża 
patrioci, idąc za głosem sum ienia, 
o tw arcie  m an ifestu ją  sw oje s tano 
wisko.

Dzisiaj p rzytaczam y ch a rak te ry 
styczne w ypow iedzi księdza -  p a 
trio ty .

Ksiądz Stanisław Dąbrowski, 
proboszcz parafii Budzów, pow. 
ząbkowickiego, oświadczył:

— Jes tem  w strząśn ię ty  proce
sem  ks. G urgacza. O bserw ując 
przebieg procesu, dochodzę do 
w niosku, że ta  zbrodnicza dzia
łalność je s t n a tu ra ln y m  następ 
stw em  w rogiego stosunku do Pol
ski Ludow ej, cechującego, n ieste
ty, pew ną część naszego ducho
w ieństw a.

N iepodległość naszego państw a 
je s t fak tem . N asz naród  um acnia 
ją  codziennie n a  każdym  kroku . 
D zięki praw dziw ej niepodległo
ści, k tó rą  uzyskaliśm y po raz  p ier 
w szy w  dziejach Polski, obserw u
jem y postępujące z każdym  
dniem  zm iany n a  lepsza.

Jak o  syn ludu, k tó ry  przeżył 
dzieciństw o w  w arunkach  nędzy 
(ojciec przez 36 la t  by ł robo tn i
k iem  w  w arsz ta tach  kolejow ych 
w  Skierniew icach) dzisiaj stw ier
dzam  olbrzym ią, n ieznaną p rzed
tem , troskę o dobro dziecka, o u -  
rządzenia socjalne, o dobrobyt p ro  
slego człowieka. D obrobyt ten  bu
du je  się w  Polsce n a  zdrow ych 
podstaw ach dzięki o fiarnej pracy 
m ilionów  je j obyw ateli.

P iękne osiągnięcia Polski Demo 
k ra tycznej zaw dzięczam y n a jlep 
szym  synom  narodu  polskiego, k tó  
rzy  w  okresie okupacji p ierw si 
chw ycili za broń, a te raz  na jo fia r 
n iej p racu ją  nad  dziełem  odbudo
wy. G rożenie ty m  ludziom k lą tw ą  
uw ażam  za wrogi ak t w  stosunku 
do odrodzonego P ań stw a  Polskie
go I jak o  duchow ny P o lak  ośw iad 
czam w yraźnie, że uchw ały  W aty 

kanu  w  sp raw ie  ekskom unik i nie 
w prow adziłbym  w życie i uw a
żam, ie  podobnie pow inni postą
pić wszyscy księża -  dem okraci. 
N ie możem y w ystępow ać przeciw  
w łasnem u państw u i w łasnem u lu 
dowi.

K ap łan  kato lick i n ie  ty lko  m o
że, a le  dziś pow inien m ieć inne 
zdanie o sp raw ach  Polski, aniżeli 
papież, k tó ry  w  ostatn ich  w ystą - 
p ieniah  okazał się ty lko  zw olenni 
k iem  tego obozu n a  świecie, k tó ry  
nienaw idzi Polski i dąży do w oj
ny.

S tanow isko papieża, w spółpracu 
jącego z podżegaczam i w ojennym i 
i  popierającego rew izjonizm  nie- 
micki, m usiało  zaboleć każdego 
księdza Polaka. Nasze p raw o  do 
Ziem  Zachodnich uw ażam  za świę 
te  i n ienaruszalne. Z nam  dobrze 
sw oich pa ra fian  i w  ich im ieniu 
mogę oświadczyć, że n ie  m a Siły, 
k tó ra  m ogłaby ich zepchnąć z zie 
mi ojców, n a  k tó rą  w rócili po  roz 
biciu, zagrażającej istn ien iu  n aro 
du polskiego, potęgi niem ieckiej.

Jes tem  wdzięczny Rządowi Pol 
sk iem u 1 obozowi dem okracji p o l
sk iej za to, że um ożliw ił ml pow 
ró t n a  polskie ziemie i p racę  
w śród parafian . Zawsze cieszyłem 
się najpełn ie jszą  sw obodą w  w y
konyw aniu  p rak tyk  relig ijnych 1 
obow iązków  duchow nego. N ikt m i 
tu  n a  przestrzen i 3-ch la t n ie  prze 
szkadzał, n ie  ograniczał w  p ra 
w ach, będę tu  w ięc nad a l w  B u
dzowie, n a  polskich Z iem iach Z a
chodnich pracow ał nad  pogłębie
niem  uczuć relig ijnych  swoich pa 
ra f ian  i tow arzyszył im w  ich co
dziennej p racy  dla dobra Polski 
Ludow ej.

Naprzód młodzieży świata
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

całym  świecie, troska o um ocnie
nie organizacy jne SFMD — oto 
jak im i m yślam i ożyw ieni będą de
legaci na  św iatow y Festiw al i 
K ongres w  Budapeszcie.

1 k iedy inaugu ru jąc  rozpoczęcie 
F estiw alu  10.000 delegatów  mło
dzieży z całego św iata  zain tonuje 
w  swych ojczystych językach 
hym n SFMD, to  słow a „Naprzód 
m łodzieży św iata1* — rozpoczyna
jące  ten p iękny  hym n będą ozna
czały, że SFM D naw ołu je  całą 
młodzież naprzód — do dalszej 
w alki o pokój, naprzód  — do d a l
szej w alki o zabezpieczenie suw e
renności narodów , naprzód  — prze 
ciwko podżegaczom w ojennym , na 
przód do socjalizm u.

Na ten  zew, zew rą się jeszcze 
bardziej szeregi SFMD, s taną  w 
n ich now e m iliony młodzieży, ktć 
re  sw ą pracę  i w alkę rzucą  ns 
szalę zw ycięstw a postępu i pokoju 

S. Łuwlcz

Z procesu krakowskiego

Stanisław  Szajno, S tefan  B alicki, Tad. N owakow ski i A. L egutko
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Majątek Białka może być dumny 
ze swoich przodowników pracy
Hucznie i wesoło robotnicy rolni obchodzić bedą dożynki
W POŚCIGU ZA SŁOŃCEM

— W ciągu całego okresu żniw 
jesteśmy w pościgu za słońcem— 
mówi żartem dyr. majątku to w. 
inż. Smorągi ,-wicz. Dziś skończy 
my układać ostatnią stertę owsa, 
a  potem niech sobie deszcz pada.

W zasadzi? żniwa w majątku 
Białka już są zakończone. Na po
lach ułożono przeszło 30 stert zbo 
ża. Urodzaj zebrano dobry. Prób 
ny omłot żyta wykazał 20 m z 1 
ha, a pszenica przekracza 25 m. 
Zapowiada się dobry urodzaj bu 
raka cukrowego. Obszar pól ma
jątkowych stanowi 453 ha, w  tym 
183 ha łąk, które wąskim pasem 
ciągną się aż pod Łopiennik i Kra 
snystaw. Pierwszy ukos siana wy 
padł doskonale. Sprzątnięte zo
stało na czas przy sprzyjającej po 
godzie. Na sianie majątkowi 
Białka szczególnie zależy, gdyż 
dostarcza je państwowemu stadu 
ogierów, znajdującemu się w są
siedztwie.

NORMY „NA DŁONI"
Pomyślne zakończenie żniw na 

leży zawdzięczać dobrej organiza 
cji pracy w  majątku, opartej na 
współzawodnictwie i przodowni
ctwie pracy. Nowa socjalistyczna 
forma pracy wymaga ścisłej ewi 
dencji pracy. Toteż pamięta o 
tym dobrze personel kancelaryj
ny. Każdy z robotników rolnych, 
czy to ordynariusz, czy to robot
nik dniówki stałej wie ile wyro
bił normy zaraz tego samego 
dnia. O wykonaniu pracy infor
muje robotników duża tablica. 
Kolorowe trój kąciki zawieszane 
naprzeciw nazwisk robotników 
określają jak w ciągu dnia praco 
wał robotnik. Czerwony trójką-

cik oznacza przekroczenie nor
my, zielony wykonanie normy, 
biały zaś trójkącik oznacza pra
cę dniówkową.

Druga tabliczka umieszczona 
obok i zatytułowana „Kto lepiej 
i szybciej" informuje o wykona 
niu normy w procentach. Czer
wonych trójkącików w ciągu I 
dekady sierpnia najwięcej zdo
był fornal Stefan Małocha.

— Tu widać wszystko jak na 
dłoni — mówi tow. Małocha, — 
i to bierze, proszę was, każdego 
z robotników. Bo dlaczego ja 
mam być gorszy od fornala Józe
fa Małochy.

W kancelarii majątku przeglą
damy listę robotników, którzy 
zdobyli 200°/o normy przy orce 
wiosennej. Są nimi:Michał Mało
cha, Stefan Małocha, Makarczuk 
Jan i Michał Zalichta. Przy bro
nowaniu 170°/o normy wykonali 
Józef Głogosz, Józef Zygmunt i 
Stefan Małocha. 350 '/o normy 
przy zwózce i rozrzucaniu obor

nika zdobyli: Tadeusz Bucior 
oraz kobiety — przodowniczki 
pracy Leokadia Gałka, Stefania 
Podgórska, Helena Czwal, Zofia 
Paluch, Katarzyna Czajka i Sta
nisława Wieliczko. Przy żniwach 
nie zdarzyły się wypadki nie wy 
konania normy, lecz przeciwnie, 
przekroczono je na każdym od
cinku pracy. Tak np. przy kosze 
niu i zwózce zboża widzimy 150, 
160°/o normy.

Nic dziwnego, wszyscy przecież 
należymy do Partii. Nasza Organi 
zacja Podstawowa liczy 35 człon 
ków — mówi rządca majątku Jó 
zef Durda.

Majątek Białka przygotowuje 
się już do uroczystości dożynko
wych. Skromna świetlica miesz
cząca się w przestronnej sali zo
stała już odpowiednio udekorowa 
na. Za własny koszt nabyto sil
ny aparat radiowy z głośnikiem, 
a miejscowy zespół amatorski 
przy kole ZMP przygotowuje pro 
gram artystyczny. Wł. G-ski

Co nie opletto s*e Saóśd zielni —
nabiło kobzę prywatnemu kupcowi

W skupie tegorocznego w spaniałe 
go urodzaju  czereśni, w iśni, jabłek  
i gruszek uczestniczy zaledw ie 21 
spółdzielni gm innych SCh na  te re 
nie całego w ojew ództw a. Zgadzam y 
się z tłum aczeniem , że w  roku  bie
żącym, jako  w  pierw szym  roku  kon 
trak tow an ia  owocu, n ie w szystkie 
spółdzielnie gm inne m ogłyby przesz 
kolić swój personel handlow y w  
dziedzinie hand lu  owocem i że nie 
mogą w szystkie posiadać takich  fa
chowców w  sw ym  personelu. Czę
sto jednak  kierow nicy spółdzielni 
gm innych zapytani o powody n ieu- 
czestniczenia w  skupie owoców, d a

Nowe przepisy
w przedmiocie zobowiązań pieniężnych

WARSZAWA (PAP). Ogłoszony w 45 N r Dz. U staw  R. P. dekre t
9 zaciągania now ych i określaniu wysokości nicum orzonych 
zobow iązań pieniężnych zaw iera szereg podstaw ow ej doniosłości 
przepisów  w  przedm iocie zobow iązań pieniężnych — dotychczaso
w ych o ras zaciąganych w  przyszłości.

W płata nieum orzonych dotychczas należności wszelkich zobo
w iązań pieniężnych, pow stałych przed w ejściem  w życie dekretu  
łj. przed dniem  6 sierpn ia  1949 r., może nastąpić ty lko w  w alucie 
polskiej. Zm iana siły  nabyw czej pieniądza nie m a w pływ u na  w y
sokość św iadczenia. Sp łata  należności następu je  w  b iletach NBP 
w  wysokości nom inalnej (jeden za jeden).

Jeśli w  um ow ie postanowiono, że op łata  ma nastąp ić  a lte rn a 
tyw nie, albo w złocie, albo w  w alucie obcej, wysokość należności 
określa w yłącznie sum a w yrażona w złotych. Jeżeli przedw ojenne 
zobow iązanie opiew ało na  w alu tę  obcą lub zaw ierało zastrzeżenie 
zap ła ty  w edług rów now artości pieniądza zagranicznego, wysokość 
należności oblicza się w złotych wg ostatniego przedw ojennego 
kursu  oficjalnego danej w alu ty  zagranicznej.

Jeżeli w  zobow iązaniach wysokości należności nie określono 
cyfrow o w pieniądzu, lecz w edług innego m iernika w artości (np. 
rów now artość oznaczonej ilości zboża), wysokość należności prze
licza się n a  złote na  podstaw ie przeciętnej ceny rynkow ej danego 
m iern ika w artości w czasie 1 m iejscu pow stania zobowiązania.

D ekret p rzew iduje jed n ak  zarazem  obowiązek dopłaty w w y
padku, gdy chodzi o zobowiązanie p ryw atne  praw ne, pow stałe przed 
w prow adzeniem  do obiegu biletów  N B P -u  w ierzyciela, k tó ry  nie 
nabył w ierzytelności z przełew’u, czerpał i czerpie swe dochody 
w yłącznie bądź z prow adzenia gospodarstw a mało lub średn ioro l
nego, bądź z w ynagrodzenia za pracę, nie przekraczającego kwoty, 
k tó re j wysokość określi rozporządzenie R ady M inistrów. W tak im  
przypadku na w niosek w ierzyciela, zgłoszony do dnia 6 sierpnia 
1951 roku, Sąd orzeknie obowiązek dopłaty  w edle zasad słuszności, 
uw zględniając m ateria lne położenie obu stron . P rzy  zobow iąza
niach przedw ojennych do każdego złotego, należnego w edle pow yż
szych zasad ogólnych dopłata nic może być w yższa niż rów now ar
tość 1,75 kg żyta, obliczona w chwili u stalen ia  przez sąd dopłaty. 
Powyżsi w ierzyciele mogą jednak  domagać się dopłaty cd każdego 
dłużnika. N ie m ają  bow iem  obowiązku dopłaty  osoby czerpiące 
sw e dochody w yłącznie z w ynagrodzenia za pracę, n ie  p rzekracza
jącego kwoty, jaką  określi w spom niane rozporządzenia, ani w yko
naw cy narodow ych planów  gospodarczych.

ją  odpowiedź, że im  się nie opłaca.
T aką odpowiedź dało m. in. k ie

row nictw o spółdzielni gm innej w 
N iem cach pow. lubartow ski. W zdłuż 
szosy L ubartów  — L ublin  p ięknie 
zaczynały wówczas owocować cze
reśnie, k tórych na  długim  gościńcu 
rośnie bodaj ponad 3 tys. drzew ek. 
Nie opłaciło się Spółdzielni G m innej 
ale opłaciło się p ryw atnej in ic ja ty 
wie.

Energiczny przedsiębiorca zaku
pił w  Wydz. Pow iatow ym  cały zbiór 
„na p n iu“ za 100 tys. złotych i... nie 
zbierał sam tych czereśni. Znalazł 
cały  szereg drobniejszych, jak  on 
p ryw atnych  przedsiębiorców , pod
dzierżawców , k tórym  z obliczonym 
z góry zyskiem  „odstępow ał11 po 10
— 15 i w ięcej drzew ek. Zarobił nie 
źle głów ny dzierżaw ca, zarobili 1 ci 
m niejsi. Łącznie zarobiło na  tych 
czereśniach k ilkadziesiąt przedsię
biorczych jednostek  zgarn iając do 
p ryw atne j kieszeni czysty zysk, któ 
rego nie chciała zebrać spółdzielnia 
gm inna w Niemcach.

U chw ała w aty k ań sk a
przeczy najelementarniejszym zasadom
logiki i sprawiedliwości

G roźba ekskom uniki uchw alona przez W atykan oburza do g łę
bi każdego uczciwie myślącego i rzetelnie pracującego obyw atela 
Polski Ludowej, bez w zględu na jego przekonania polityczne I re 
ligijne.

Czyż robotnik, chłop i in teligent pracujący, w spółtw órcy lep 
szego ju tra , lepszej przyszłości d la  mas pracujących w inni z n a 
leźć się pod groźbą ekskom uniki?

C zyi nauczyciel i w ychow aw ca młodego, polskiego pokolenia
— przyszłych budow niczych lepszej i szczęśliwszej Polski Socjali
stycznej. p racu jący  zgodnie ze swoim najgłębszym  przekonaniem  
i z w iarą  w  słuszność swoich poczynań, — zasługuje na ekskom u
nikę?

Sądzę, iż to przeczy najelem entarn iejszym  zasadom logiki 
1 spraw iedliw ości. Nie należy więc dziwić się, iż to posunięcie W a
tykanu  w yw ołuje w ród szerokch mas św iata pracy, w icrzącycli 
I niew ierzących fale  oburzenia, pro testy  i potępiające uchw ały.

MGR TADEUSZ LEW ACKI 
Prezes Oddziału Grodzkiego 

Zw, N auczycielstw a Polskiego w Lublinie

GrGŻbq k)qiwy trak tu j juko peifitinq grę 
imperialistów

Podajemy poniżej wypowiedzi bezpartyjnych robotników  
fabryk lubelskich w sprawie gro iby  ekskom uniki.

TADEUSZ RADOSZYŃSKl — SPECJA LISTA  - NARZĘDZIOW IEC
F-ki „CAUDR":
„Im perialiści w spólnie z N iem cam i żałują, że nie mogą zrea li

zować sw ych planów  panow ania nad św iatem , a w szczególności 
nad narodam i słow iańskim i, k tóre bez pcmocy bankierów  am ery 
kańskich dźw igają się z ru in  budu jąc  lepsze ju tro . Wioząc, że 
w szelkie stosow ane przez nich straszaki wobcc m as pracujących 
zawodzą, im perialiści uznali W atykan za ostatn ią  deskę ra tu n k u  
i usiłu ją za pomocą groźby wywołać w postępowych społeczeń
stw ach  niesnaski i rozłam  w myśl zasady: „Gdzie dw óch się bije, 
tam  trzeci korzysta".

Przed w ydaniem  swego oświadczenia papież pow inien był zwie- 
drić M ajdanek, Oświęcim i inne m iejsca zagłady, gdzie ludobójcy 
h itlerow scy dokonyw ali okrucieństw  na m ilionach niew innych 
ofiar. Dlaczego n a  tych morderców’ nie spadla k lą tw a papieska?'*

OB. JO ZEF SZCZUKA — STOLARZ LFMR:
„Uważam za niespraw iedliw ość straszenie k lątw ą narodu  po l

skiego. k tó ry  po pięciu la tach  niewoli odbudow uje zniszczony w oj
ną  k raj.

Dlaczego papież nie rzucił k lątw y na tych, klórzy zam ordow ali 
r a  M ajdanku przeszło 2 m iliony ludzi? '1

OB. STANISŁAW  KRUSZYŃSKI — KIEROW NIK MAGAZYNU
LFMR:
„Jako w ierzący I p rak tyku jący  katolik  nie n ś iłe m  nigdy ze 

strony w ładz lub partii przeszkód w w ykonyw aniu ?w ych obow iąz
ków religijnych, to też jest mi n iezm iernie przykro, że ppipleż grozi 
ekskom uniką naszem u państw u ludowem u. Pom'r»o groźby W aty
kanu  będę nadal w ykonyw ał swe obowiązki tak  w zględem w iary 
ja k  1 państw a".

Gminny szpital w Jaszczowie
obsługuje 1200 chorych rocznie
Ja k  w czarodziejskiej bajce zosta 

la przeobrażona przydrożna karcz
m a jaszczowska. W budynku za
prow adzono św iatło  elektryczne, za 
łożono telefon, jes t kanalizacja, u - 
rządzono łazienki itd. Dziś ra tu je  
się tu  zdrow ie ludzkie. K arczm ę 
przerobiono bowiem na szpital. J e s t 
on jednym  z trzech znajdujących się 
na  teren ie  gm in pow iatu  lubel
skiego.

W ysoki blondyn w białym  fa r tu 
chu to dy rek to r d r  D obrowolski 1 
jedyny  lekarz  szpitala pow iatow ego 
w Jaszczowie. W ydaje ostatn ie po
lecenia siostrze. T w arz m a uśm iech 
nię tą  m im o nieprzespanej nocy. 
Ciężka była ta  noc. Dwa porody ko 
b ie t przyw iezionych niem al w  ostat 
niej chwili. P ierw szy skom plikow a
ny. Później nagła operacja w yrostka 
robaczkowego. Potem  jeszcze jeden 
p ac jen t z poszarpaną dłonią., T rze
ba  było dokonać am putacji palca, 
aby  u ratow ać rękę.

Rano w poczekalni było jak ieś 15, 
a  może 20 osób. Ludzie czekali na 
poradę i zabiegi. Ledw ie się skończy
lo przyjm ow anie trzeba było zrobić 
w izytę u  chorych, a jes t ich nie m a 
ło. Szpital liczy 60 łóżek w  tym  20 i 
n a  oddziale zakaźnym .

Idziem y od łóżka do łóżka.
— Czemu pan  się wcześniej nie |

zgłosił? — py ta  d r  Dobrowolski ope 
row anego w nocy na ślepą kiszkę.

— A bo to panie doktorze czło
w iek w iedział? W południe raz 
mnie zabolało M yślałem, że p rzej
dzie. Dopiero póżniei mnie zmogło,

W innej sali leży kobieta, k tó rą  
koń kopnął w kostkę. Noga obrzęk
nięta. Leczenie po trw a dłuższy czas. 
W ypadków  przy pracy na wsi jes t 
w iele. B rak  natychm iastow ej po
mocy grozi n iejednokrotnie kalec
twem.

D r Dobrowolski sam  jes t synem  
rolnika, pochodzi z okolicy Jaszczo- 
w a, doskonale w ięc rozum ie chło
pów. Stosunek lekarza do chorych 
jes t serdeczny- M ała drobna kobie
ta  — m atka urodzonego w nocy 
ogromnego, bo ważącego 4 i pół kg. 
chłopaka przeprasza lekarza za spra 
w iony kłopot i dziękuje za okazaną 
pomoc.

— Och głupstw o — pow iada on 
— ale przecież chłopak żyje.

S ta tystyka  szpitalna podaje, że 
roczna ilość chorych w Jaszczowie 
w ynosi ponad 1200 osób (czw arta 
część to położnice). Ilość ta  stanow i 
około 10 proc. liczby pacjentów  le
czonych w  tym  sam ym  okresie cza 
su w  Szpitalu  Szarytek  w  Lublinie. 
Na tę ilość chorych w  Jaszczowie 
jes t jeden  lekarz  (w praw dzie jes t

drugi etat, ale nie m a go kim  obsn 
dzić). Obsługa szpitala jes t stosun
kowo, mała, składa się z akuszerki 
m ającej ponad 60 lat, trzech sióstr 
przyuczonych (bez kursów ) i 4 po- 
sfugaczek salowych. Mimo skrom ne 
go dość personelu szpital spełni n 
swe zadania pod względem lek a r
skim, w zakresie położnictwa, ch i
rurgii urazow ej i lecznictw a ogólne 
go. (Przypadki cięższe odsyła się dc 
L ublina i telefonicznie w zyw aną ka 
retką). P raca jest ciężka, u trudn ia  
ją  b rak  budynków .

Obok szpitala stoi niedokończony 
. budynek. Jesl on w stan ie  surowym  
, bez dachu. Mógłby doskonale służyć 
j na cele gospodarcze. Koszt w ykoń-
I czenia go nie w yniósłby w ięcej niż 

1^2 mil. zł. Zyskanoby w  ten  sposób 
miejsce na kilkanaście dodatko
wych łóżek, Inw estycja ta  zam orty 
zow ałaby się w ciągu 3 — 4 m ie
sięcy. T rudno jes t przyznać słusz
ność argum entom  w ładz w ojew ódz
kich  tw ierdzącym , że „szpital ten 
jes t przeznaczony do likw idacji" 1 
że „nie opłaca się kończyć budow y'1. 
Z adanie swe przecież będzie on mu 
siał spełniać jeszcze przez w iele lat. 
zanim  zostanie rozbudow ana sieć 
szpitali ną teren ie  pow iatu i w oje
wództw a lubelskiego.

Paw eł Bend
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C hopin w D u s z n ik a c h
Przed festiwalem chopinowskim

K a r i k l  z przeszloicl

Zakonnicy—prowokatorami

W sierpniu 1826 r. 16-letni Fry 
deryk Chopin udaje się wraz z 
matką i dwiema siostrami na ku
racją — „do wód“ — wedle daw
nego określenia. Miejscowością, na 
którą pada wybór — są Duszniki.

W liście do przyjaciela, Wilhel 
ma Kolberga, z wrodzonym humo 
rem i dowcipem, opasuje tryb ku
racyjnego życia, stroje gości, ich 
uroczyste spacerki z kubkami, po
za tym wesoło kpi z kiepskiej or
kiestry dętej, która cały dzień — 
jak się wyraża — „paskudzi".

Chopin zachwyca się piękną oko 
licą Dusznik. Niestety, stan zdro 
wia nie pozwala mu na dalsze wy 
oieczki. Nie wolno mu męczyć się, 
ale za to bliższe wycieczki, w y
magające mniej trudu odbywa z 
wielką przyjemnością, przeważnie

W uzdrowisku zdarza się w y
padek. Dwoje dzieci, nagle osiero 
conych przez śmierć ojca, pozo
staje bez środków do życia, a na
wet możliwości pokrycia kosztów 
pogrzebu.

Chopin postanawia dać koncert 
na sieroty i 16-go sierpnia urze
czywistnia swój zamiar. Później, 
ulegając namowom oczarowanych 
słuchaczy, koncert powtarza.

Są to pierwsze występy Chopi
na za granicą. Szczegółów pro
gramu nie udało się, niestety, u- 
stalić. Istnieje przypuszczenie, że 
Chopin grał przez siebie skompo
nowanego Marsza Pogrzebowego 
c-moll oraz Poloneza, zwanego 
Dusznickim, rzecz jasna, o cha
rakterze wybitnie młodzieńczym.

Dziś Reinertz nazywa się Dusz
niki. Z dawnych zabudowań u- 
zdrowiska z czasów Chopina, za
chował się niewielki budynek sali 
koncertowej ówczesnego Kur-

w  towarzystwie znajomych z War hausu. Nosi on obecnie nazwę tea
tru im. Fryderyka Chopina i ]estszawy i  Królestwa.

Piękność okolic nie jest jednak 
w stanie zastąpić Fryderykowi 
dobrego fortepianu i w liście do 
swojego profesora — Józefa El
snera pisze: „Cudowne widoki, ja 
kie roztacza piękny Śląsk, czarują 
mnie i zachwycają, ale mimo 
wszystko brak mi rzeczy, której 
wszystkie piękności Reinertz (Du 
szniki) nie są w stanie wynagro
dzić, tj. dobrego instrumentu. 
Niech Pan sobie wyobrazi, że nie 
ma tu ani jednego dobrego forte
pianu, a instrumenty, które w i
działem, sprawiają mi więcej przy 
krośoi, niż przyjemności. Na 
szczęście męczarnie te nie potrwa 
ją już długo. Pora pożegnania 
Reinertz już się zbliża i 11-go 
przyszłego miesiąca myślimy już 
stąd wyruszyć".

Przypadek jednak sprawia, że 
Chopin, mimo braku dobrego in
strumentu, koncertuje, odnosząc 
wspaniały sukces.

ozdobą miejscowości.

Uroczystości Chopinowskie zor
ganizowano tu po raz pierwszy 
w połowie sierpnia 1946 roku, 
w 120 rocznicę pobytu i  koncertu 
Chopina w Dusznikach, z inicja
tywy Ministerstwa Kultury i 
Sztuki, Instytutu Fryderyka Cho 
pina oraz miejscowego społeczeń
stwa.

Odtąd co roku w  Dusznikach 
odbywają się koncerty Chopinow 
skie z udziałem najwybitniejszych 
polskich pianistów i  śpiewaków.

W roku bieżącym — Roku Cho 
pinowskim — czwarty z rzędu fe 
stival, który odbędzie się w dniach 
13, 14 i 15 sierpnia w  Dusznikach 
posiadać będzie zupełnie specjal
ny charakter. W koncertach festi 
valowych weźmie udział czterech 
wybitnych planistów — Szpinal- 
ski, Żurawlew, Wiłkomirska, Le
wie cki. Ponadto wykonywane bę
dą utwory wokalne oraz utwory 
wiolonczelowe.

M g r M a ria  K ę p iń sk a .

T eatr N arodow y w W arszaw ie

Tep.tr N arodowy w  W arszaw ie odbudow any przez W. P. ju ł  we 
w rześniu rozpocznie przedstaw ienia. Na zdjęciu fron ton  now oodbu- 

dow anego budynku.

Na Nowym  Mieście w  Warszawie i 
osiedlił si( w  1791 r. niemiecki zakon 
Redemptorystów przy koiciele Sw. Be
nona od którego to patrona lud war-  
Uawski nadał im nazwę Benonitów, 
lub Benonów. Uzyskawszy wielkie 
wpływy w'śród pewnych warstw mie
szczaństwa zakon ten spełniał rolę cen
trali wywiadu pruskiego na terenie 
Księstwa Warszawskiego i ziem są
siednich. Nie ograniczali się jednak do 
samej akcji szpiegowskiej, zajmując się 
również dywersją.

Benoni nawiązali ścisłe stosunki z 
organizacjami działającymi na szkodę 
Księstwa Warszawskiego i Napoleona 
zarówno w kraju jak i poza jego gra
nicami. Z kilku krajów jak Szwajcaria 
i Bawaria wygnano ich za prowokowa
nie rozruchów na tle religijnym, koń
czących się niejednokrotnie krwawo. 
We wszystkich wypadkach rozruchy te 
miały podłoże polityczne, a celem ich 
było sianie zamętu i niezgody w spo
łeczeństwach państw wrogo nastwio- 
nych do militarnej potęgi pruskiej.

Metod swych nie zaniechali oni rów
nież i w  Polsce pracując z całym od
daniem na rzecz Hohenzollernów i 
Habsburgów. W  przededniu niemal, 
najazdu wojsk austriackich na Księ
stwo Warszawskie, Benoni warszawscy 
zorganizowali jedną ze swych licznych 
prowokacji politycznych.

W  dniu 16 kwietnia 1808 roku, w  
Wielką Sobotę, gdy tłumy ludności 
opuszczały świątynię po rezurekcji, zja 
wili się dwaj osobnicy, usiłujący we
drzeć się do kościoła, podając się za 
oficerów wojsk francuskich, choć no
sili cywilne ubrania. Dla utorowania 
sobie drogi poczęli nie szczędząc w y
zwisk, bić ludzi laskami. Zajście to 
wywołało wielkie wzburzenie wśród lud 
ności. Kres zajściom położył patrol 
piechoty polskiej, który przybył pod 
kościół. Obaj rzekomi oficerowie fran
cuscy schronili się do zakrystii kościel
nej pod opiekę zakonników. Gdy ofi
cer dowodzący patrolem wszedł do 
niej by aresztować awanturników, oka
zało się, że obaj zniknęli bez śladu

oczywiście przy czynnej pomocy Be
nonów.

Przeprowadzone śledztwo wykazało, 
że zajście było zręcznie zorganizowane 
przez zakonników, przy czym obaj 
„oficerowie"  wynajęci byli przez nich 
za opłatą  ̂ paru złotych i rekrutowali 
się z mętów społecznych.

Celem prowokacji było wywolanit 
pod pretekstem zakłócenia uroczystości 
religijnej i profanacji kościoła, rozru
chów przeciw wojskom francuskim oraz 
rozbudzenie niechęci do rządu Księ
stwa Warszawskiego współdziałającego 
z Napoleonem. Fakt ten wraz z w y
krytą działalnością szpiegowską spowo
dował wydanie przez władze Księstwu 
dekretu skazującego zakonników nu 
wysiedlenie z kraju.

W . P.

W ystaw y p o lsk ie  
w radzieckie! strefie 
okupacyjnej Niemiec

Zorganizow ana s ta ran iem  B iura 
W spółpracy K u ltu ra lne j z Z agran i
cą, re tro spek tyw na w ystaw a m alar
s tw a polskiego X IX  i X X  w ieku eie 
szy się niesłabnącym  powodzeniem 
w  radzieckiej strefie okupacyjnej 
Niemiec.

W ystaw a ta, obejm ująca 75 d r ’<ił 
29 najw ybitn iejszych  m alarzy  pol
skich tego okresu, o tw arta  jes t obce 
n ie  w  D reźnie, skąd uda się do L p  
ska.

N a teren ie  N iemiec zna jdu j1? s.<j 
rów nież w ystaw a polskiej ilustracji 
książkow ej, obejm ująca 500 orne Ct 
autorów . W ystaw a ta, o tw ir ta  jes t 
obecnie w  B erlinie, skąd przwipzio 
na  zostanie do innych m iis t w  s l-? -  
fie radzieckiej 1 w  zachodnich s tre 
fach  okupacyjnych Niemiec.

Koło liniowe ZZK
przoduje w pracy kulturalno-oświatowej

Lipcowy bilans prac z dziedziny ku! | 
turalno -  oświatowej, jakim się może 
pochwalić świetlica kola liniowego 
ZZK, stawia ją w rzędzie przodują
cych świetlic związkowych. Zakupiono 
5-lampowe radio i zainstalowano w 
świetlicy i w czytelni } głośników, wy 
dano 1  numer gazetki ściennej „Świt" 
poświęcony 5 rocznicy Manifestu 
PKWN.

Zarząd koła urządził w lipcu 1  wy

cieczki: jedną do Wojcieszyna. d ru ^  
do Nałęczowa, gdzie ku czci święta C’d 
drodzenia wygłoszono dla miejseow ;j 
ludności, dzieci przebywających tam na 
koloniach i dla wczasowiczów referat 
oraz odegrano jednoaktówkę pt. jPol ki 
lipiec".

Prócz tego urządzono w lipcu trzy 
akademie; na Dziep Spółdzielczości, ża 
łobną ku czci Dymitrowa i w rocznicę 
Wyzwolenia Narodowego .

Konstanty Simonow jest jed
nym z najpopularniejszych pisa
rzy radzieckich.

Urodził się on 28 listopada 1915 
foku. Jego życie jest typowe dla 
młodego pokolenia Związku Ra
dzieckiego. Po zdobyciu w y
kształcenia technicznego praco
wał przez 5 lat w  fabryce stu
diując jednocześnie w Instytucie 
Literatury Związku Pisarzy Ra
dzieckich.

Już w  okresie studenckim Si
monow drukuje wiersze i poe
maty. Młody poeta pisze o nie- 
złomności i wytrwałości ludzi 
radzieckich w  walce z przeciw
nościami. Wymienić tu należy, 
wyróżniający się szczególną siłą 
ekspresji poetyckiej, poemat 
„Zwycięzca" (r. 1937) poświęco
ny pisarzowi radzieckiemu Mi
kołajowi Ostrowskiemu.

Przed wojną Simonow tworzy 
dwa poematy „Pobojowisko Lu
dowe" i „Suworow" w których
— opierając się na obfitym ma
teriale historycznym — porusza 
temat obrony ojczyzny, temat 
patriotyzmu.

Po napadzie hitlerowskim na 
Związek Radziecki Simonow 
wstępuje do armii i wyjeżdża na 
front w charakterze korespon
denta gazet moskiewskich. Wraz 
z armią radziecką przebył on 
cały szlak wojenny — Stalin
grad—Łaba. Wreżenia wojenne 
cłoiyły się na cykl ooowiadań

t*łodMlmi&rz S o p p a lr

lonstanty Simonow
(Sylwetki rad z ieck ich  p isarzy)

p. t. „Od Morza Czarnego do 
Morza Barentza“, w którym w  
słowach pełnych prostoty opo
wiada o bohaterstwie żołnierzy 
radzieckich, o ich waleczności i 
wytrwałości w bitwach.

W roku 1942 — groźnym okre
sie ofensywy armii niemieckiej 
na Stalingrad, Simonow pisze 
sztukę p. t. „Rosjanie", którą 
jeszcze przed wystawieniem za
mieściły na swych łamach ga
zety moskiewskie, obok komuni
katów Radzieckiego Biura Infor
macyjnego, obok autentycznych 
dokumentów i doniesień z fron
tu. Sztuka „Rosjanie" wyróżnia 
się optymizmem, gorącą wiarą 
w zwycięstwo słusznej sprawy 
narodu rosyjskiego.

W pół roku po ukończeniu 
epopei stalingradzkiej w  czaso
piśmie literackim „Znamia" uka
zała się wielka powieść Simo
nowa „Dni i noce“: historia 60 
bohaterskich „dni 1 nocy", spę
dzonych w  Stalingradzie.

Autor wiernie odmalowuje wy 
sokie walory moralne obrońców

Stalingradu. Potrafił on dostrzec 
przez pryzmat codzienności ce
chy bohaterskie, umiał nakreślić 
typowy charakter oficera i żoł
nierza radzieckiego.

W powieści „Dni i noce" poru
sza on inne zagadnienie — za
gadnienie sztuki wojennej, po
kazując przewagę stalinowskiej 
strategii wojennej nad strategią 
armii hitlerowskiej. Dowódcy 
radzieccy, łączący w sobie nie
zwykłą odwagę z umiejętnością 
wspaniałego dowodzenia wojska
mi — oto bohaterowie tej po
wieści.

W roku 1945 kończy Simonow 
nowy dramat „Pod kasztanami 
Pragi". Tłem jest tu wyzwolenie 
narodu czeskiego spod jarzma 
okupacji niemieckiej.

Spośród powojennych utworów 
Simonowa największą popular
nością cieszy się sztuka p. t. 
„Kwestia rosyjska" (1947), opar
ta na osobistych wrażeniach i 
obserwacjach Simonowa z czasu 
jego pobytu w Stanach Zjedno
czonych. Akcja sztuki toczy się

w Ameryce. Wydawca wielu ga
zet, finansista Mac Pherson zmu 
szony był podczas wojny druko
wać obiektywne materiały o 
Związku Radzieckim. Współpra
cownik jego, utalentowany dzień 
nikarz Smith zwiedził w tym 
okresie Związek Radziecki i na
pisał w iem y i szczery reportaż
o Rosji. Ale po wojnie wszystko 
uległo zmianie. Mac Pherson roz 
począł oszczerczą kampanię prze
ciwko ZSRR. Polecił on Smitho
wi wyjechać znów do Rosji i 0- 
pisać życie rosyjskie, ale w spo
sób oszczerczy i kłamliwy. Smith 
wyjeżdża. Współżycie z ludźmi 
radzieckimi budzi w jego sercu 
uczucie szczerej sympatii, a su
mienie nie pozwala szkalować 
ludzi radzieckich. Pisze więc 
uczciwie o kraju radzieckim, 
czym ściąga na siebie gniew Mac 
Phersona i prześladowania.

„Kwestia rosyjska" Simonowa 
daje prawdziwy obraz dwóch 
Ameryk: Ameryki potentatów 
finansowych i Ameryki ludowej.

Ostatnim utworem Simonowa

jest sztuka „Cudzy cień", -które) 
premiera odbyła się niedawno w  
Leningradzie. Sztuka ta — to 
nowy etap twórczości pisarza.

Centralną jej postacią jest zna 
ny bio-chemik, profesor Trubni- 
kow. Dokonał on rewelacyjnego 
odkrycia, które na zawsze zbawi 
ludzkość od niebezpieczeństwa 
dżumy.

Wyzyskując łatwowierność Tru 
bnikowa, agenci amerykańscy 
usiłują zdobyć opis odkrycia u- 
czonego radzieckiego. Czujność 
uczonych radzieckich krzyżuje 
plany Amerykanów i uniemożli
wia im wykorzystanie wynalaz
ku, jako narzędzia śmierci i a- 
gresji.

W ostrym konflikcie drama
tycznym kreśli Simonow istotę 
dwóch kultur: socjalistycznej i 
imperialistycznej. Sztuka mówi
o przewadze kultury radzieckiej, 
kultury, przepojonej umiłowa
niem ludzkości.

Simonow całą swą twórczością, 
całą działalnością społeczną słu
ży narodowi radzieckiemu. Ten 
utalentowany przedstawiciel lite
ratury radzieckiej — literatury 
realizmu socjalistycznego — jest 
pisarzem nowego typu, propaga
torem i współtwórca kultury so
cjalistycznej
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W 150 racznice urodzin A. $. Puszkina
m il io n ó w  egzem plarzy książekII

Narody Związku Radzieckiego 
obchodzą 150-lecie urodzin naj
większego rosyjskiego poety — 
Aleksandra Siergiej ewicza Pusz
kina. Znaczenie twórczości tego 
płomiennego patrioty -  poety jest 
olbrzymie. Od niego wyprowa
dzają swój rodowód najlepsi poe 
ci i pisarze, utwory jego czytają 
i kochają wszystkie narody Zw. 
Radzieckiego. W okresie 30 lat 
panowania sowieckiego dzieła Pu 
szkina zostały wydane w ZSRR 
w 76 językach, w ogólnym nakła 
dzie 35,5 mil. egz. Spełniło się 
proroctwo poety:
„Słuch o mnie przejdzie po całej

Rusi wielkiej
1 nazwie mnie każdy istniejący

tam język..."
W związku z jubileuszem, wy

dawnictwa książkowe Związku 
Radzieckiego przygotowują wyda 
nia dzieł poety w  rozmiarach, 
które są jedynie do pomyślenia 
w kraju prawdziwej socjalistycz
nej kultury. W roku bieżącym bę 
dzie wydane więcej książek, ani
żeli wydano przez wszystkie w y
dawnictwa Rosji carskiej w cią
gu 30 lat aż do Rewolucji Paź
dziernikowej,

W państwowym wydawnictwie 
artystycznej literatury, w  nakła
dzie 200  tys. egz., wyjdą w jed
nym tomie wybrane utwory Pusz 
kina. Książka zawiera 120 ilustra 
cji najlepszych malarzy w kraju. 
W tymże wydawnictwie przygo
towano zbiór utworów Puszkina, 
który drukuje się na specjalnym 
cienkim papierze, pozwalającym 
zebrać w  jednym tomie prawie 
wszystkie utwory Puszkina.

Wydanych będzie również wie 
le dzieł ilustrowanych z najlep
szymi utworami Puszkina, jak 
np. „Borys Godunow", „DubroW 
skij" 1 Inne.

1-------------------- ------------------------*
S iad am i
postępu ludzkości
...W RUM UNII

W R um unii p rzed w »jną nie było 
ani jednej b iblioteki w iejsk iej lub 
świetlicy. Obecnie, na  teren ie  k ra 
ju, są czynne 9.262 św ietlice w iej
skie. Św ietlice są wyposażone w 
7.430 bibliotek, obejm ujących 1,5 
miliona tomów.

Poza tym  istn ieje  757 świetlic 
w iejskich, przeznaczonych dla m niej 
szicści narodow ych.

W drugim  k w arta le  rb . o tw arto  
w  Rum unii 130 now ych kin stałych 
oraz uruchom iono 13 k in  objazdo
wych.
...CZESI URZĄDZAJĄ NOWY 
FESTIW AL

W miejscowości czeskiej H ronov 
rozpoczą się w  tych dniach Wielki 
Festiw al Twórczości Ludowej p. n. 
„X IX  H ronov 1949“. Festiw al sta
nowi m. in. przegląd ludow ej sztuki 
dram atycznej, oparte j częściowo na 
dziełach znanego pisarza czeskiego 
Jiraska.
..A  6G0.000 OSÓB LICZĄ ZESPOŁY 
AMATORSKIE NA UKRAINIE

Na U krainie radzieckiej odfoywa- 
/ą się in tensyw ne przygotow ania do 
republikańskiej olim piady twórczo
ści am atorskiej. W ciągu ostatnich
2 la t zorganizowano w  USR 7 tysię 
cy now ych zespołów twórczości 
am atorskiej. Ogóiłem na U krain ie 
am atorskie zesDoly nbeim uja 600 ty  
siecy osób.

Państwowe wydawnictwo lite
ratury dziecinnej w serii „Szkol
na biblioteka" wypuszcza 3 tomo 
we wydanie wybranych utwo
rów. Jako oddzielne wydania wyj 
dą „Rusłan i Ludmiła", „Dubrow 
skij", „Bajki Puszkina". W przy
gotowaniu znajduje się bibliotecz 
ka Puszkina w 20 zeszytach obli
czona na młodego czytelnika. W 
roku bieżącym Państwowe Wy
dawnictwo Literatury Dziecinnej 
wypuści 38 książek wielkiego poe 
ty w ogólnym nakładzie 3.635 tys. 
egz.

Wydaniem dzieł Puszkina zaj

muje się również wiele różnych 
instytucji opracowując je dla po
trzeb świetlicowych, muzykalno- 
wokalnych itp.

Wielką pracę, jeśli chodzi o v/y 
danie utworów poety rozwinęły 
wydawnictwa Republik Związko 
wych. Na Ukrainie dzieła te wy 
dawane są w nakładzie 225 tys. 
egz., w Kazachskiej SRR w na
kładzie 445 tys., na Białorusi 73 
tys., w Kirgizji 63.400 itd.

Ogólnie w roku bieżącym w 
Związku Radzieckim będzie wy
danych ponad 11 milionów eg
zemplarzy książek Puszkina.

Pro!. Di1 Jan Samsonowicz

Laureaci Państwowej Nagrody Naukowej (II)
P rof. Dr R o m a n  K ozłow ski

CO PIS ZE:

Prof. Rom an Kozłowski, jeden  z 
lau reatów  Państw ow ej N agrody 
N aukowej w  zakresie nauk  przyrod 
niczych, je s t profesorem  paleonto
logii (tj, n auk i o faunie p rah isto 
rycznej) na U niw ersytecie W arszaw 
skim. Urodzony we W łocławku w  r. 
1889, uzyskał w  r. 1923 dok to ra t Sor 
bony w  dziedzinie nauk  p rzyrodni
czych. Wiele la t swego życia spę
dził za granicą. Był profesorem  nauk 
geologicznych, a  następnie  Prof. 
Kozłowski jes t długoletnim , cenio
nym  pedagogiem. Od p ię tnastu  la t 
prow adził w ykłady paleontologii na 
U. W., był w ykładow cą W olnej 
W szechnicy Polskiej. L a ta  w ojny 
spędził jak o  kustosz zbiorów  P ań 
stwow ego In s ty tu tu  Geologicznego 
w  W arszawie.

Po w yzw oleniu prof. Kozłowski 
w raca  na  swe daw ne stanow isko 
profesora U. W. O rganizuje od no
w a Z akład  Paleontologii. Dzięki nie 
m u pow staje na  U. W. biblioteka 
geologiczna. B ierze czynny udział w 
odbudow ie nauk i polskiej i w  or
ganizacji studiów . Je s t członkiem  
Kom isji P rogram ów  Licealnych, Ko 
m isji do S p raw  O dbudow y N auki 
Polskiej, Oceny Podręczników. Bie
rze udział w  p racach  Sekcji O rgani 
zacji N auki przy Radzie G łów nej i 
w  pracach P aństw ow ej R ady Geolo 
gicznej. W r. 1945 jako  delegat Mi
n is ters tw a O św iaty dw ukro tn ie  jes t 
delegow any na zjazdy m iędzynaro
dowe w Paryżu. Prof. Kozłow ski 
jes t członkiem  zw yczajnym  W arsz. 
T -w a  N auk i członkiem  -  korespon 
dentem  Polskiej A kadem ii U m iejęt
ności, a  nad to  członkiem  -  kores
pondentem  w ielu zagranicznych to 
w arzystw  naukow ych.

Ju ż  pierw sze trzy  rozpraw y mono 
graficzne z dziedziny paleontologii: 
„O skam ieniałościach dew ońskich 
P arany" , „O brachiopodach górno- 
korbońskich Boliw ii" i „O faunie 
dew ońskiej Boliw i‘‘ zdobyły prof. 
Kozłow skem u pow szechne uznanie
i w ysunęły  go na czoło specjali
stów.

W ielkie zbiory m inerałów , k ru sz
ców i skał, zeb rane  przez prof. Ko 
zlowskiego podczas 8-le tn iego  po
by tu  w  Boliwii, były przedm iotem  
specjalnych opracow ań, dokonanych 
w  Polsce przez specjalistów  — prof. 
Jaskulskiego i prof. Sm ulikow skie
go, przy w spółudziale i w spółau tor- 
stw ie — prof. Kozłowskiego.

W ostatn im  okresie sw ej działal
ności prof. Kozłowski pośw ięcił się 
badan iu  grapolitów  — kopalnych 
zw ierzątek m orskich z bardzo od
ległych okresów  geologicznych, ży
ły  one głównie w  okresach: ordo- 
w ickich, k tó ry  zaczął się p rzed 430 
m ilionam i la t i następnym  — got- 
landzkim , k tó ry  skończył się przed 
315 m ilionam i lat. S tanow isko g ra 
politów  w system atyce św iata  zwie 
rzęcego było niew yjaśnione, a  budo 
w a ich ciała, zwłaszcza najstarszych  
ich przedstaw icieli, pochodzących z 
okresu  zwanego — T rem adokiem  — 
znana by ła  w  sposób niedokładny.

O dkrycia prof. Kozłowskiego m a
ją  doniosłe znaczenie dla n au k  geo
logicznych. P rzy  badaniach grapoli
tów  odkry to  w  skałach  Wysoczek 
szczątki innych zw ierząt okresu 
Trem adoku, rów nież dotychczas zu
pełn ie nauce  nieznanych.

R ezultatem  tych badań  je s t praca 
prof. Kozłowskiego, pt. „G rapolity  
i p a r ę ' now ych g rup  zwierzęcych 
T rem adoku polskiego", nagrodzona 
P aństw ow ą N agrodą N aukow ą. Z in 
nych p rac  prof. Kozłowskiego w y
różnić należy prace dydaktyczne: 
„Paleozoologia" oraz „H istoria zwie 
rz ą t“.

Prof. Jan  Samsonowicz

ODRODZENIE
Nowy num er „O drodzenia" (Nr 33 

z dnia 14.V III br.) przynosi w iele cie 
kaw ych artykułów .

W doskonałym  reportażu  „Święci 
w battle  -  dressach" Rom an B ra t- 
ny om aw ia lubelski „cud".

Porów nując średniow ieczne teorie
o tysiącach diabłów  kuszących czło
w ieka, z sy tuacją  pow stałą w  L u
b lin ie w  lipcu br. pisze on: „K ato
likow i trudno  dziś uw ierzyć, że w 
czasach gdy św iatopogląd w ieku był 
na w skroś demoniczny, ortodoksja 
kościelna k ry ła  go sw oją powagą. 
Gorszył się ks, Chm ielowski, że ist
nieją  ludzie, k tórzy  negują aby czar 
noksięstw a i czary m iały się znajdo 
w ać“.

„Kościół — pisze R. B ra tny  — 
m usiał wyleczyć się z inkw izycyj- 
nej gorączki, ale stany  podgorącz
kowe czarnej w yobraźni trw ały  u- 
k ry te  w  przesądach, odczynaniach, 
legendach".

Po szczegółowym om ów ieniu lu 
belskich „cudów " au to r pisze na  za 
kończenie; „A k to  chce już w ie
dzieć, gdzie m ożna na  Lubelszczyź- 
nie odetchnąć innym  pow ietrzem , 
niech w yjedzie z opustoszałego już 
lubelskiego rynku , niech pojedzie 
śladam i rep o rte ra  k tó ry  p isał w 
„Życiu W arszaw y" o „Lubelskich 
„Ziem iach O dzyskanych (Hrubieszów 
skie i tom aszow skie)" tam  gdzie 
tw arda, p ionierska p raca  zm ienia

przygraniczny k ra j w  nowy, ogrom 
ny  spichlerz zboża. Z m ienia s tru k 
tu rę  tego k ra ju , przekształcając gc 
w najbardziej nowoczesne obszary 
rolnicze".

W tym że num erze „O drodzenia' 
znajdu je  się 2 ak t nowej sztuki sce
nicznej Leona K ruczkow skiego — 
„Niemcy".

M aria Rzeuska w długim  szkicu 
krytycznym  om aw ia „Chłopów' 
R eym onta z okazji 40-lecia ukaza
n ia  się po raz pierw szy w ydania 
książkowego.

C iekaw y reportaż z W ęgier Iza
beli Czerm akowej, sta łe  noty  i bo
gaty jak  zwykle dział film ow y i tea 
tra ln y  uzupełniają nowy, ciekawy 
num er „O drodzenia'1,

Trasa W—Z tu cyfrach
Wszyscy już słyszeli o cudzie trasy W—Z. Ale aby mieć pojęcie 

o całości warto podać kilka ciekawszych cyfr. Oto one:
53 nowych budynków o łącznej kubaturze 220.000 m* zyskał Ma

riensztat;
40.000 wagonów gruzu wywieziono z Warszawy przy rozbiórce ruin 

i starych domów, na miejscu których powstała trasa;
476 m długości ma nowy most Śląsko-Dąbrowski a waży 5.600 ton. 

Cała konstrukcja wykonana została w Polsce z wysokowartoś- 
ciowej stali;

480.000 ton materiałów budowlanych użyto przy budowie trasy 
w czym było 15 milionów szt. cegieł.

5,5  ton trawy wysiano na obszar 10.000  m* — zaczątek wielkich 
warszawskich zieleńców;

7.000  robotników pracowało przy budowie trasy w miesiącach kwie
tniu i maju br.;
A czy wiecie, że w ramach 6 letniego Planu Warszawa zyska:

120.000 nowych mieszkań na Muranowie, Starym i Nowym Mieście, 
Młynowie, Kole, Bielanach, Żoliborzu, Mokotowie, Pradze;

66  szkół podstawowych, 22 szkoły ogólnokształcące, 50 szkół zawo
dowych; ,

50 km nowych torów tramwajowych oraz wiele nowych wozów 
tramwajowych, trolejbusów i autobusów;

1.100  ha zieleńców co znaczy, że norma zieleni na mieszkańca pod
niesie się do 30 m2;
To wszystko pójdzie już sprawnie, bo egzamin — trasa W—Z 

— został zdany przez naszego robotnika i inżyniera, przez całe spo
łeczeństwo — na CELUJĄCO.

M d

Tocząca się od trzech la t na ła 
m ach naszych pism lierackich dy
skusja o realizm ie znalazła cieka
w ą próbę je j podsum ow ania na  ła 
m ach „Kuźnicy'* (Nr 32, 214.VIII 
421) w  arykule  K azim ierza B randy 
sa pt. „Pom yślny w ia tr" . A utor po
rów nując  tem atykę prozy przedw o
jennej, klasycznej 1 dzisiejszej, 
stw ierdza, że został już uczyniony 
w ielki krok na drodze do osiągnię
cia realizm u w naszej literatu rze. 
S tało się to  dlatego, pisze Brandys, 
„bo po raz pierw szy od długich dzie 
sięcioleci w yszliśmy na spotkanie 
żyw ych tw órczych praw d o człowie 
ku  żyjącym  w  rzeczyw istym  św ie- 
cie, o człowieku, k tóry  ten św iat 
tw orzy 1 k tó ry  sam  k szta łtu je  swój 
przyszły los“.

O statn i num er „K uźnicy" przyno 
si rów nież w iersze czołowego pisa
rza w ęgierskiego A leksandra Petofi,

W dziale publicystyki politycznej 
znajdu je  się a rtyku ł K azim ierza Pi 
w arskiego „C ham berlain w masce 
i bez m aski" przedstaw iający  dzia
łalność polityczną jednego z tw ó r
ców p ak tu  m onachijskiego, k tóry  
doprow adził do aneksj i Czechosło
w acji, a w  rezulacie rów nież i do 
drugiej w ojny św iatow ej.

Oprócz k ilku  ciekaw ych not, no
weli, szczególną uw agę zw raca rów  
nież b iografia niem ieckiej, dem okra 
tycznej p isarki Anny Seghers, gorą 
cej sym patyczki narodu  polskiego, 
w ystępującej n iejednokro tn ie  w  o- 
bronie naszych granic zachodnich i 
której m atka  zginęła w  obozie na 
M ajdanku.

A już szczególnie godnym i uw a
gam i są publikow ane przez Józefe 
Sołtysa dokum enty pisane przez ps 
pieża P iusa X II i jego sekretarz? 
do zbrodniarza w ojennego, jednegt 
z w ybitniejszych hitlerow ców  — 
Von W eizsackera. D okum enty te  pi 
sane nie tak  daw no bo przed 2 — 3 
la ty  po tw ierdzają jeszcze raz, kto cit 
szy się sym patią głowy Kościoła

H  i g o u / l r l
AKTYWIZACJA DUCHÓW 

W ANGLII
Jak donosi wy

chodząca w Wied
niu gazeta „Wie
ner Kurier" 99°/o 
Anglików twierdzi 
uparcie, że mają 
oni przywidzenia, 

że straszą ich duchy.
W ogłoszeniach o sprzedaży czy dzier 

żawie domów z całą powagą zapytuje 
się czy w danym domu są duchy. N a
wet angielskie instytucje ubezpieczenio 
we przyjmują pod uwagę obecność du 
chów i nikt się nie śmieje jeśli w gaze 
tach donosi się o pojawieniu nowych 
duchów.

Niedawno we wszystkich większych 
angielskich gazetach pojawiła się notat 
ka o tym, że pewien londyński kupiec 
odmówił płacenia podatku za swój 
dom ponieważ straszyły tam duchy. Ku 
piec oskarżył byłego właściciela domu, 
który fakt ten ukrył przy sprzedaży. 
Sprawa rozpatrywana była z całą po
wagą w angielskim sądzie przy czym 
sąd nie wyraził żadnych wątpliwości 
w istnienie duchów.

W Anglii istnieją specjaliści do wy
pędzania duchów. Niejaki Harry Prais 
ma w tym celu w Londynie specjalne 
biuro, ale niestety nie ma on większe
go powodzenia, albowiem w obecnym 
czasie „nieczyrte siły" w Anglii — jak

pisze „Wiener Kurier" — działają ak
tywnie jak nigdy dotychczas

NOWOŚĆ
AMERYKAŃSKIEJ TECHNIKI

W parlamencie Sta
nu Newada (USA) po
stanowiono niedawno 
uruchomić automaty ro 
zwodowe.

Aparat taki powi
nien funkcjonować na

stępująco: małżeństwo pragnące się 
rozwieść wrzuca do otworu i o o  dola
rów, po czym automat zaczyna grać 
narodowy hymn amerykański i jedno
cześnie wyrzuca gotowe zaświadczenie, 
w pięknej ramce, o dokonanym rozwo
dzie.

RACJONALIZATORSKI
PROJEKT

Pewien adwokat z O t
tawy przedłożył projekt, 
aby w przyszłości członko 
wie parlamentu wygłaszali 

__ swoje przemówienia, stojąc 
na jednej nodze. I mówią 
że w Ameryce nic ma ra

cjonalizatorstwa!

WSZECHSTRONNY
EKSPORT

Amerykański eksport jest najbardziej 
wszechstronny na całym świecie. Do 
Francji wywożą kryzys, do Hitzoanii >

dolary, do Grecji gazy trujące, do Aui 
trii żyletki, do Anglii psychozę wojen 
ną, a do Polski przynajmniej „Glo» 
Ameryki".

POZIOM UMYSŁOWi 
AMERYKAŃSKICH 

SENATORÓW
Parlament Stanu 

Georgia (USA) wy 
myślił nowy dosko
nały sposób pozba
wiania Murzynów 
praw wyborczych.

Aby nie odsuwać 
Murzyna od wy

borów wprost, daje mu się 50 pytań ma 
jących stwierdzić jego „poziom umysto 
wy‘‘ po czym dopiero biały urzędnik 
decyduje o prawomyślności Murzyna 
mającego uczestniczyć w wyborach do 
Parlamentu

Pewien korespondent otrzymawszy 
tekst wspomnianych 50 pytań zadał j< 
3 senatorom. Dygnitarze ci potrafili od 
powiedzieć jedynie na t i  pytań.

Tak więc senator przedstawiający 
ów projekt badania zdolności umysło
wych Murzynów przewyższył ingnoran 
cją swoich kolegów senatorów.

Stany Zjednoczone A. P. poświęcaj* 
również wiele uwagi na wyprodukowa 
nie maszyn używanych w polu. Swiad 
czy o tym zwiększenie budżetu na pro 
dukcie Dołowych... irmat.

(Dikobraz)
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Przed myścigiem kolarskim 
Dookoła Polski

Do Komitetu Organizacyjnego | wzmocniony doskonałymi kolarza 
wyścigu kolarskiego dookoła Pol ! mi Hołubcem i Bohdanem. Osta-
ski nadszedł list od COS, w  któ
rym Czechosłowacy donoszą, że 
ponieważ Vesely startuje 23 bm. 
na mistrzostwach świata w Ko
penhadze, nie będzie mógł przy
jechać do Polski, Natomiast skład 
drużyny czechosłowackiej został

G AURY C II 
który  przez 3/4 trasy  prow a- j  

dacii sam otnie wyścig kolarski 
L ubiin — Chełm  — Lublin. 
U czestnik wyścigu „Tour de Po- 

Iogne“ w  br.

M IST R Z O ST W A  K O L A R S K IE  
Z W IĄ Z K Ó W  ZA W O D O W Y C H

21 bm. odbędą się we Włoc
ławku na stadionie ZK „Unia - 
Orzeł" krótkodystansowe mistrzo 
stwa kolarskie Związków Zawo
dowych. Wezmą w nich udział 
najlepsi sprinterzy polscy z Be
kiem (ZKS „Włókniarz11) i Kup- 
czakiem (ZS „Związkowiec") na 
ciele.

----------o----------
Z A W O D Y  M O D E L A R SK IE  
O M IST R Z O ST W O  Z SR R

Na zawodach modelarskich o 
mistrzostwo ZSRR ustanowiono

tecznie Czechosłowacy przyjeżdża 
ją w składzie: K. Vaverka, Puk- 
licky, Bohdan, Holubec, Sramek,  ̂
Kolar, A. Veverlca, Ruzicka. Eki ! 
pa czechosłowacka przybędzie do 
Warszawy 20 bm.

* * * |
Komisja Sportowa PZKol. u- ; 

staliła już skład polskiej druży- 
ny narodowej, w ąkład której 
wejdą: Napierała, Kapiak, Rzeź- 
hicki, Wrzesiński, Sałyga, Wój
cik, Nowoczek i Wyglenda. Czte
rech z tych zawodników: Kapiak, 
Rzeżnicki, Wrzesiński i Wójcik, 
zostało zawieszonych do czasu 
zwrotu rowerów, które otrzyma
li na wyścig Praga — Warsza
wa.

* * *

Znany z wyścigu Praga — War 
szawa, kolarz francuski Herbu- 
lot odniósł w jednym z ostatnich 
wyścigów we Francji poważne 
obrażenia i, wobec tego, nie przy 
jedzie do Polski. Na jego miej
sce FSGT wyznaczył rezerwo
wego Brunei.

* ♦ •
Do Komitetu Organizacyjnego 

wyścigu kolarskiego dookoła Pol 
ski nadeszło zgłoszenie od Fran
cuskiego Związku Kolarskiego. 
Komitet Organizacyjny przyjął 
zgłoszenie i postanowił wysłać 
do Paryża zaproszenie.

Francuzi podali przypuszczalny 
skład swej drużyny, który przed
stawia się następująco: Cayzac, 
Telotte, Fage, Fasano, Chateau, 
Duau, Rozanc, Jonet.

W Ó JCIK, 
as kolarstw a polskiego po p rze
bytej chorobie s ta je  ponownie 
do w alki o m iano najlepszego 
kolarza Polski. U czestnik w yści
gu L ublin  — Chełm  — Lublin.

M i ę d z y n a r o d o w e  
mistrzostwa ten sowe Polski

W piątym  dniu  rozgryw ek teniso j 
w ych o m istrzostw o Polski niespo- | 
dzianką było w yelim inow anie za
w odnika śląskiego B ratka, który  
przegrał w  3 setach 4:6, 4:6, 5:7 z 
m istrzem  jun iorów  czechosłowac
kich Javorskym . Ponadto  na uw a
gę zasługuje pięciosetow a w alka  pa  | 
ry  juniorów  Radzia i K udlińskiego 
ze Skoneckim  II  i Borowczakiem .

W yniki techniczne:
gra pojedyńcza mężczyzn: Jav o r- i 

slcy (CSR) — G utsfeld  („Stal‘‘ K ato j 
wice) 6:2. 6:2, 7:5, Tłoczyński („O- j 
gniwo ' 1 Szczecin) — K ow alew ski j 
(AZS W rocław) 6:2, 6:3, 6:0, Chy
trow ski („St?!‘* K atowice) — Bełdo 
w ski („Legia“ W arszawa) 6:2, 6:0, 
6:3„ N iestrój („Stal‘‘ K atow ice) — 
B anasiak („Zw iązkow iec" Łódź) 6:1, 
6:1, 6:2, Javo rsky  (CSR) — B ra tek  
(„Stal“ K atowice) 6:4, 6:4, 7:5;

2 1 bm. walka Kasperozak— Czajkowski

g ra  pojedyńcza juniorów : Javor- 
sky (CSR) — Boni („Ogniwo" Szcze
cin) 6 :1, 6 :2 ;

g ra  podw ójna mężczyzn: O lejni- 
szyn, P iątek — W ojciechowski, Sts 
niszewski 6:2, 6:2„ 4:6, 6:0, Skone- 
cki, T 'oczyński — K w iatek, Miesz- 
kow ski 6:0, 6:1, 6:0, K rejcik , Javor- 
sky — Olszowski, K orneluk  6:1, 6:1. 
6:3, Skonecki II, Borow czak — Ra- 
dzio, K udliński 4:6, 6:4, 5:7, 6:2, 8 ;6 ;

g ra  m ieszana: R udow ska, P iątek  
— M ikicka, M rokow ski 6:3, 6:0, Ja -  
śkow iaków na, C hytrow ski — Bleń- 
ska, K orneluk 6:3, 7:5, S tępkow ska, 
K rejci — Czekanowa, B uchalik  6:2, 
6:3, Popław ska, O lejniszyn — N ie
w iadom ska, W ojciechowski 8:6, 3:6, 
8 :6, Jędrzejow ska, Skonecki — Gin 
terow a, B ra iek  6:1, 6:0.

Sportowcy W rocław ia em ocjonują 
się już dziś, zapow iedzią w alki K a- 
sperczak — Czajkowski, jaka  odbę-

O Ś W IA D C Z E N IE  
T . M A R C IN IA K A

W zw iązk u  z p o jaw ia jący m i się
w  „ S z ta n d a rz e  L u d u "  a r ty k u ła -  __
m i o a spo łecznym  s tan o w isk u  ■ 
w łaśc ic ie la  d om u  p rzy  ul. B ucz- i 
k a  14 ob. W. M a rc in ia k a  — in te r  j 
p e lo w a n y  p rzez  ko legów  i zn a jo  
mych ośw iadczam , że ob. W. 
M a rc in ia k  n ie  je s t  an i m oim  
k re w n y m , an i n a w e t zna jom ym .

T a d e u sz  M arcin iak  
d z ia łacz  sp o rto w y .

82 zawodników
startuie w Rajdzie TatrzfwHim

dzie się 27 bm., w  ram ach  tow arzy 
skiego meczu „G w ardia ' 1 — „Pafa- s 
w ag“ w  H ali Ludow ej we W rocła- 
wiu. Będzie to  pierw szy w ystęp  K a j  

sperczaka od czasu m istrzostw  Eu
ropy. W ram ach  tego meczu dojdzie 
poza tym  do k ilku  innych cieka
w ych w alk, a m ianowicie: K argol 

Faska Szymonowicz — Różycki, 
W łodek — Sztolc i U rbanow icz — 
K rupiński.

--------c--------

Lista zgłoszeń do VII raidu ta
trzańskiego została zamknięta 
liczbą 82 zawodników, w tym 3

nowy rekord świata. W kategorii j  Czechosłowaków: Ceczik (Koszy-
modeli z napędem benzynowym, 
model konstrukcji N asonow a u- 
trzymał się w powietrzu 1 godz. 
16 min., co jest wynikiem o 15 
min. lepszym od dotychczasowe
go rekordu świata. Na zawodach 
tych ustalono również siedem re 
kordów ZSRR.

ce), Kozel (Koszyce) i Kedzuch 
(Bratysława). Najwięcej zawodni 
ków zgłosił Okręgowy Związek 
Motocyklowy — Kraków — 29 
oraz Warszawa — 23. W czwar
tek i piątek orzybyli do Zakopa
nego pierwsi zawodnicy z War
szawy, Bytomia i Bielska.

wCzechosłowak Kozel zdobył 
tegorocznym Raidzie Pokoju zło
ty medal oraz wchodził w skład 
zwycięskiego zespołu, który za
jął w tych zawodach I miejsce w 
kat. 250 ccm. Kedzuch zdobył w  
tym roku dwa złote medale w 
ciężkich raidach terenowych. 
Czechosłowacy startują na „Ja
wach" 250 ccm.

„B U D O W L A N I"
Z W Y C IĘ Ż A JĄ  W  R E JO W C U

W  R ejo w cu  o d b y ł s ię  m ecz p ił 
k i ręczn e j m ięd zy  d ru ż y n a m i L Z S 
P a w łó w  —  Z K S  B u d o w lan i F ir -  
ley . Z w y c ięs tw o  o d n ieś li B udów  
la n i w  s to su n k u  2:0 (15:5 i 15:8).

W sp o tk a n iu  k o szy k ó w k i p o 
m ięd zy  ty rtii d ru ż y n a m i n ieznacz  
n e  zw y c ięs tw o  odn ieś li ró w n ież  
go sp o d arze  w  s to su n k u  20:19.

-------o------

Z A T W IE R D Z E N IE  R E K O R D U  
P O L S K I

Zarząd PZLA zatw ierdził rekord  
Polski na dystansie 300 m  z w yni
kiem  35.2, uzyskanym  przez L ip
skiego (AZS Toruń) w  dniu 18 lip- 
ca br. na zawodach lekkoatletycz
nych w W arszawie, zorganizow a
nych z okazji uroczystości Św ięta 
Odrodzenia Polski.

W RZESIŃSKI 
najszybszy kolarz na  finiszu star 
tow ał bez powodzenia w  w yści
gu L ublin—Chełm—L ublin  w y
cofując się po 110 km  jazdy. 
U czestnik wyścigu „Tour De 

Poiogne" w  br.

TRENINGI BOKSERSKIE 
LUBLINIANKI

Podaje się do wiadomości człon 
ków sekcji bokserskiej WKS Lu 
blinianka, że treningi rozpoczną 
się w środę dnia 17 bm. na boi
sku własnym o godz. 18. W dal
szym ciągu treningi odbywać się 
będą w poniedziałki, środy i piąt 
ki od godz. 18-tej. Zapisy no
w y ch  członków przyjmuje się w  
dniach treningów. Kandydaci 
muszą posiadać karty zdrowia 
wydane przez Poradnię Sporto
wo -  Lekarską w  Lublinie.

S T ‘
mmi*. K A .  J A W O R S K I *

Tajan nie uwierzył i powiedział kręcąc głową:
— Jak możesz wiedzieć, umileku, co się dzieje tam 

w tej chwili? Czyż oczy twoje widzą poprzez góry 
i uszy twoje słyszą poprzez tysiące wiorst?

I odwrócił się: wstydził się za umileka, dlatego że 
najbrzydszą rzeczą w życiu jest widzieć, jak mężczyzna 
kłamie.

Ale Miniejew roześmiał się i przyprowadził Ta- 
jana do czarnej skrzyneczki; takiej nie miał Uszakow.

— Oto moje uszy! — rzekł Miniejew.
I Tajan usłyszał daleki głos i głos ten opowiadał 

A Wielkiej Ziemi.
Nie przypuszczał wtedy, że po kilku latach żona 

je^o, którą Rosjanie nazwą Tanią, i siostra jego Ko- 
konga zostaną radiotelegrafistkami i będą czynić 
czary przy czarnej skrzyni.

Miniejew spędził na wyspie pięć lat i Tajan za
czął już myśleć, że ten Rosjanin zostanie tutaj v na 
*awsze. Ale pewnego razu przypłynął parostatek, przy

wiózł nowego naczelnika i zabrał starego. I chociaż 
przykro było, bardzo przykro rozstać się z dobrym 
przyjacielem Minieiewem (Eskimosi mówili na niego 
„nasz a ta" — „nasz ojciec"), ale Tajan na nowego 
naczelnika patrzał już bez strachu.

Co prawda zapytał go z niepokojem.
— Ty także jesteś bolszewikiem?
— Jestem bolszewikiem, — odpowiedział, i Tajan 

uspokoił się.
Ale wkrótce Tajan miał się przekonać, że nowy 

naczelnik (nazywał się Siemienczuk) oszukał go; nie 
był bolszewikiem. Bolszewicy — a Tajan już ich 
znał! — nie byli tacy.

Przede wszystkiem Rosjanie, którzy przebywali 
tu przed Siemienczukiem, znali się świetnie na wszyst
kim i umieli żyć. Gdy bajdarki wyruszały na morze, 
nawet w czasie sztormu, Rosjanie nie kręcili się i nie 
krzyczeli bez sensu, ale wydawali rozkazy rozsądnie 
i Tajan ich słuchał. Ale ten Siemienczuk nic nie umiał, 
na niczym się nie znał, ale mieszał się do wszystkiego. 
Był to człowiek, który głośno krzyczał, a Tajan nie 
lubił ludzi, którzy krzyczą gniewnie i bez sensu wy
machują rękoma. Poznawszy zarówno Uszakowa, jak
i Miniejewa, Tajan wiedział, że prawdziwy człowiek 
nie będzie krzyczał na próżno. Głupia mewa krzyczy 
na wiatr. Głupi memming — mysz polarna — ze zło
ścią syczy na but człowieka, który niechcący zaczepił
o jego norkę. Człowiek nie jest mewą ani lemmin- 
giem. Człowiek powinien być oszczędny w słowach.

Wszyscy Rosjanie byli życzliwi w stosunku do 
Eskimosów i twarze mieli wesołe i uśmiechnięte. 
A ten Siemienczuk był gniewny i posępny na twarzy.

. Wiecznie zasłonięty chmurą"—tak powiedział o nim 
Tajan. I wszyscy Eskimosi z goryczą kręcili głowami 

Siemienczuk kazał Eskimosom przerwać łowy
i pójść wyładowywać parostatek.

__ Jednak teraz jest czas na łowy, — zaoponowali
Eskimosi.

__ Będziecie polować w zimie
„W zimie? Ten człowiek nie ma rozumu", ;— 

stwierdzili przerażeni Eskimosi, a Tajan wybuchnął 
najmocniejszym wyzwiskiem czukockim:

— On nie umie żyć!
Ale on nie tylko, że nie umiał żyć, ale nie pozwa

lał żyć i innym.
Nastały straszne dnie dla mieszkańców wyspy. 

Ludzie i psy nie mieli mięsa. Głód, gość dawno nie 
widziany na wyspie nawiedził jarangi * Eskimosów
i zaczął w nich gospodarować. Wśród dzieci zapano
wały choroby, myśliwi schudli, zapłakały kobiety.
I chociaż składy zimowiska uginały się od ciężaru 
żywności, Siemienczuk nie dał Eskimosom ani mąki, 
ani konserw, ani nafty! I ludzie. w milczeniu przygor 
towywali się do śmierci. Umarł myśliwiec Tagju. 
Umarł syn Tajana, którego Rosjanie nazywali Woło- 
dią, i który mógłby zostać myśliwcem jak jego ojciec, 
a może nawet naczelnikiem, jak Miniejew, lub lotni
kiem, jak Pobieżymow. Mógłby zostać kimkolwiekby 
zapragnął, Tajan wiedział już o tym teraz, a tymcza
sem umarł i stał się niczym, prochem, cieniem. I po- 
chylony z goryczą nad trupem syna Tajan zamyślił
s ię

C. d. n.
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Lubelszczyzna protestuje
p rzeciw  g ro źb ie  W aty k an u
CHEŁM

(f) — Dnia 11 sierpnia br. od
było się w  Chełmie walne zebra
nie kobiet zrzeszonych w Pow. 
Radzie Kobiecej Zw. Zaw. Wzię
ło w nim udział ponad 300 kobiet 
— przedstawicielek różnych za
wodów. Referat związany treścią 
z  groźbą ekskomuniki, wygłosiła 
tow. Zofia Nowicka, po czym wy  
wiązała się dyskusja, w  której 
uczestniczki podkreśliły dobitnie 
iż żadna groźba nie zmusi kobie 
ty polskiej do zaprzestania pra
cy nad budową Polski Ludowej 
i  lepszego jutra. Zebranie zakoń 
czono uchwaleniem rezolucji, po 
tępiającej z całą bezwgzlędnością 
dążenia Watykanu do rozbicia 
jedności Narodu Polskiego w  in
teresach imperialistów anglosas
kich.

ZAMOSC
(pl) _  Na plenum PRZZ w Za 

mościu, zabierali głos w  dyskusji 
nad groźbą papieża rzucenia kląt 
w y , przedstawiciele świata pra- 
cy.

Ob. Skrzyński ze Zw. Zaw. 
Transportowców określił swój sto 
sunek do groźby Watykanu w na 
stępujących słowach: „Twierdzę, 
że polityka Watykanu nie ma nic

S p o łeczn ą  a k cję  
odczytów 
organizuje Z. S. Ch.

Począwszy od 1 w rześnia br. ZSCh 
organizuje w e w szystkich gm inach 
pow iatu  zam ojskiego w ykłady  -  od 
czyty z dziedziny m edycyny, w ete
rynarii, p raw a  itp. P re legen tam i bę 
dą lekarze praw nicy  i siły  fachow e.

Pierw sze zebranie odbyło się 8 
sierpn ia  b r  w  św ietlicy PZGS w  Za 
mościu. W zięli w  nim  udział przed 
staw clele p a rtii politycznych, pań
stwow ego ap a ra tu  Służby Zdrow ia, 
w ete ry n arii i  Stow. P raw ników  De 
m okratów .

wspólnego z kultem religijnym i 
wiarą. Sam jestem wierzący. Wte 
dy gdy mordowano polskie dzie
ci i kobiety, nie rzucano eskomu 
niki, lecz rzuca się j ą  po pięciu 
latach na tych, którzy mozolną 
pracą odbudowują zniszczony 
kraj".

Ob. Zemis ze Zw. Zaw. Koleją 
rzy oświadczył że „zasady wiary 
katolickiej propagują ideę miłoś 
ci bliźniego bez względu na przy 
należność partyjną oraz na kraj, 
w którym dana jednostka się znaj 
duje. Każdy ma prawo pracować 
dla narodu i Państwa".

Ob. Niemczak ze Zw. Zaw. Sa
morządowców powiedział: „Rząd 
nasz i partia nie zabraniają cho
dzić do kościołów, nie zabraniają 
wykonywania praktyk religij
nych i dlatego Watykan nie ma 
prawa przeszkadzać w odbudo
wie Polski Ludowej".

Na zakończenie dyskusji uchwa 
łono rezolucję w której członko-

Mnguzyn na owoce
usprawni
dostawy do Biłgoraja

(mi) — Pow iat b iłgorajsk i należy 
do najuboższych w  w ojew ództw ie 
nie ty lko w  p rodukcji zbóż a le  w a
rzyw  i owoców. K orzysta on z do
staw  zam ojskiej Spółdzielni O grod
niczo -  Pszczelarskiej k tó ra  dowo
zi do B iłgoraja, około 30 ton  św ie
żych owoców i  w arzyw  miesięcznie 
po niskiej cenie. D ostaw y u tru d n ia  
b rak  odpow iedniego m agazynu w 
B iłgoraju, gdzie m ożnaby było chw i 
Iowo pomieścić przychodzące tr a n 
sporty. W praw dzie w ładze przyrzelc 
ły  n iedaw no spółdzielni przydzielić 
m agazyn w  Domu K ultu ry , jednak  
nie został on jeszcze oddany do u- 
żytku. A szkoda, bo zaopatrzenie 
ludności w  owoce i w arzyw a w  mle 
siącach letn ich  je s t konieczne, a  po
siadanie m ~''azynów  uław iłoby je 
w  pow ażnym  s*opniu.

Przechodzisz koło kiosku — kup tygodnik społeczno - literacki

»K O B I E T A«
Nr. 32 zawiera między innymi interesujący artykuł dla 
młodzieży o egzaminach poprawczych. Miłośnicy lite
ratury znajdą ciekawe urywki listów Balzaka do Polski.

Cena numeru obniżona do zł. 25. 1992

P R Z E T A R G  N IE O G R A N IC Z O N Y
Wydział Powiatowy w Lublinie ul. Wieniawska Nr. u ,  ogłasza prze. 

targ nieograniczony na wykonanie:
i) instalacji centralnego ogrzewania wodnego,
i)  instalacji wody ciepłej, pralni mechanicznej oraz suszarni bielizny i
3) instalacji elektrycznej.
Wyżej wymienione instalacje, zgodnie z uchwałą Powiatowej Rady N a

rodowej w Lublinie z dnia i lipca 1949 r. mają byc wykonane w gmachu 
Bursy Powiatowej dla Młodzieży Wiejskiej w Lublinie JJfzy ul. Behny-Praż- 
mowskiego N r 3 i oddajie do użytku w okresie 3-ch miesięcy od daty pod
pisania umowy.

Ślepe kosztorysy na wydanych podkładkach w zapieczętowanych i zala
kowanych kopertach bez nadruków firmowych z napisem „Oferta na wy
konanie instalacji (wymienić jakich) w gmachu Bursy Powiatowej przy ul. 
Beliny Prażmowskicgo .,Nr 3 należy składać do Sekretariatu \Vydzialu Po
wiatowego pod wyżej wskazanym adresem do dnia 23 sierPma >949 r. do 
godziny 11-ej.

Podkładki (ślepe kosztorysy) otrzymać można w w/w Sekretariacie 
w godzinach od 9 do i$-ej, które wydawane będą do dnia sierpnia 1949 r. 
włącznie.

Do oferr należy dołączyć:
1) odpis karty rejestracyjnej na prawo wykonywania robót,
2) wyciąg z rejestru handlowego,
3) kwit Polskiego Banku Komunalnefo w Lublinie konto Nr. 3 z wpła

conego wadium w wysokości i°/o oferowanej tumy.
Otwarcie ofert nastąpi w dniu i 3 sierpnia 1949 r. o godzinie 12-ej 

w Sekretariacie Wydziału Powiatowego w Lublinie przy ul. Wieniawskiej 
Nr 12 przy czym Wydział Powiatowy zastrzega sobie prawo:

a) wyboru oferenta bez względu na wynik przetargu,
b) zwiększenia lub zmniejszenia robót wymienionych w kosztorysie i
c) unieważnienia przetargu bez podania przyczyn i bez zobowiązania 

ponoszenia jakichkolwiek odszkodowań.

PRZEWODNICZĄCY WYDZIAŁU POWIATOWA n o  
S

te tS

t a r  o • t  a
( - )  KAWĘCK1 CZESŁAW

w ie Zw. Zawodowych solidaryzu 
ją się z oświadczeniem Rządu i 
przewodniczącego CRZZ tow Za 
wadzkiego w sprawie rozgraniczę 
nia spraw Kościoła od spraw Pań 
stwa.

„Będziemy pogłębiać w  na
szych milionowych szeregach zau 
fanie do klasy robotniczej, do

2 ty s . m łodzieży z  pow. hrubieszowskiego
sk o rzy sta ło  z k o lo n ii le tn ich
Pow. Komitet dla spraw Akcji le t

niej w Hrubieszowie zorganizował w 
w czasie tegorocznych wakacji przy 
współudziale Zw Nauczycielstwa Pol
skiego, ZSCh, TPD i LK 2 obozy har 
cerskie, męski i żeński — w Głubczy
cach na Dolnym Śląsku, 2 kolonie wy 
poczynkowe w Werbkowicach i Niele- 
dwi, cztery półkolonie i 27 dziecińców 
w różnych miejscowościach pow hru
bieszowskiego Przebywało w nich 2 ty 
siące młodzieży i dzieci, zdobywając 
nowe zasoby sił. W czasie każdego z 
turnusów trwającego 4 tygodnie dzieci 

czterokrotny posiłek
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro
botniczej, która wiedzie naród t otrzymywały 
polski do lepszej i szczęśliwszej dzienny.
przyszłości — ku socjalizmowi". I Uroczyste zakończenie kolonii w Wer

K R O N I K A  W O J E W Ó D Z T W A
KRAŚNIK

Z biórka na „Sam olot san itarny" 
d la  Lubelszczyzny spotkała się z 
uznaniem  tutejszego społeczeństwa. 
P ierw si w płacili na ten  cel: Pracow 
nlcy S tarostw a Pow. — 2 210 zł. Cen 
tra li T eksty lnej — 2.115 zł., Z arząd 
G m iny M odliborzyce — 1.680 zł., 
In sp ek to ra t Szkolny — 580 zł. i p ra  
cow nlcy U rzędu Skarbow ego — 650 
zł. (jm)
ŁUKÓW

PZ G S w Łukowie uruchom ił z 
dniem  10 bm. składnicę złom u od
padków . Mieścić się ona będzie przy  
m agazynie PZGS N r 3. Z biórką od
padków  zajm ą się GS poprzez szko 
ły  i organizacje społeczne, (mm)

O ddział PCK przeprow adził w  Łu 
kow ie 4-dniow y ku rs  ra tow nictw a 
dla dróżników, zatrudnionych w  
Pow. Zarządzie D rogowym  w  Ł u
kowie. (mm)

TYSZOWCE
7 sierpnia dokonano w yborów  no

wego w ójta i jego zastępcy. W ójtem 
został tow. P io tr Rożek o trzym aw 
szy 22 głosy na  28 w yborców, a jego 
zastępcą został ob. W ładysław  Mi- 
chałkiew icz. (zu)
W YSOKIE

G m inna R ada N arodow a p rzepro
w adza kosztem  pow ażnych w kła
dów pieniężnych, rem ont szkół pod 
staw ow ych. Oprócz zw ykłych re
m ontów  w akacyjnych szkoła podsta 
w ow a w  W ysokiem zostanie pokry
ta  dachem , (ms)

ZAMOSC
Przed k ilku  dniam i o tw arto  na 

P lacu M ickiew icza 13, sklep z m e
b lam i produkcji ZFPD. Z aopatry
w ać on będzie św iat pracy w meble 
po cenach przystępnych I na raty . 
Sklep zdobył sobie m iejscową klien 
telę od pierwszego dnia, (zw)

bkowicach, Niełedwi i Hrubieszowie 
odbyło się w dniach 30 i 31 lipca oraz 
3 sierpnia br. w obecności przedstawi
cieli władz, gości, rodziców i ludności 
okolicznej. Praca Komitetu dała dobro 
wyniki o czym świadczył zdrowy wy
gląd i humor uczestników kolonii.

Harceize ugasili pożar
w iirowdf*.e ztAuerzyniecKiit.

Dnia 11 sierpnia br. o godz. 1 
m. 45 w kotłow ni brow aru  w  Zwie 
rzy m u w ybuchł pożar. Pierwsi za
uw ażyli go harcerze, pełniący war 
tę  przy znajdującym  się w pobli
skim  lesie obozie K ursu  D rużyno
w ych ZHP.

N atychm iast rozpoczęto energicz 
ną  i zorganizowaną akcję  gaszenia 
prow adzoną przez kom endanta Ch< 
rągw i Lubelskiej ZHP kol. S tan i
sław a G rzesiuka i kol. Wladysławs1 
M ostowskiego Dzięki energicznej 
postaw ie młodzieży harcersk ie j po. 
żar zlikwidowano w zarodku zapo
biegając olbrzym im  stratom  lakie 
mogły powstać po rozszerzeniu się 
ognia.

Paged** pomaga w odbudowie wsi
m. szcśc. materiału budowlanego, a w rc 
ku bieżącym ponad 600 m sześć. Bu
dulec otrzymali gospodarze najmocniej 
dotknięci zniszczeniami wojennymi.

11
(zw) — Oddział Polskiej Agencji 

Drzewnej w Zamościu od chwili zało
żenia tj, od 1946 roku daje poważne 
wkłady w odbudowę zniszczonych 
przez działania wojenne wsi. W ciągu 
2 lat zaopatrywał on 3 powiaty: za
mojski. hrubieszowski i tomaszowski. 
Przed kilkoma miesiącami otwarto po 
dobną placówkę w Tomaszowie Lub. 
Z pomocy „Pagedu" korzystają prze
ważnie chłopi małorolni i średniorolni, 
którym dostarczono w 1948 r. — tooo

R o sn ą  kadry
listonosz# wiejskich

(mi) — Obwodowy U rząd Poczto
w y w  Zam ościu zwiększy! liczbę li
stonoszy w iejskich w  m iesiącu lip - 
cu br. o 10 now ych sił, tak  że obec 
n ie  48 listonoszy obsługuje wsie w 
pow. zamojskim.

TABELA WTG3AITGB 56 LOIERII
6 -ły  dz eń ciągnienia IV-ej klasy

W ygrane po 500.000 zł padły na Nr 
N r 19217 44742.

W ygrana 200.000 zł pad ła  na  N r 
22390.

W ygrane po 100.000 *1 padły na 
N r N r 23346 55583.

W ygrane po 40.000 zł padły  n a  N r 
N r 16022 17743 46047 52032 52357 
62680 66528 93904.

W ygrane po 16.000 zł padły na N r 
N r 11056 17109 21668 22105 26380 
27671 30460 34790 38113 38!jl7 38570 
40518 42007 42381 59623 63346 63475 
63741 63614 70027 76492 77550 79896 
90298 93478.

W ygrane po 8.0C0 zł padły  n a  N r 
N r 423 645 832 1043 1063 1069 176¾ 
2430 2809 3052 32125 3447 3790 3841 
4752 4881 7231 7252 8834 8966 9390 
9633 10116 11021 11170 11274 11537 
11601 11746 11854 12006 12652 13354 
14088 14590 15564 15863 19240 19668 
20077 20108 22944 23246 23700 24714 
25448 25665 26441 217360 27634 28544 
28602 28757 28056 29569 30201 32015 
32322 33665 35572 36501 37835 38117 
38167 38557 39503 40407 40941 40990 
41052 41104 42865 43007 44207 44346 
44673 44799 45374 46357 43551 47558 
48239 49256 49808 51432 51443 51758 
52195 52322 53004 53148 53002 53966 
54152 54431 54880 55202 55537 55671 
57847 59323 59554 60480 61735 62220 
624Ó3 63663 64342 64932 652128 60228 
69527 06969 67638 68175 68625 60290 
66311 69571 70386 73479 74162 74644 
74895 75670 77033 77045 77067 78023 
79309 79371 82043 80240 82361 83777 
84620 84656 80263 86471 86484 86858 
80628 80642 30040 90311 90995 91817 
94282 94536.
Dalszy ciąg w ygranych po 4.000 zł 
600 17 851 68 70966 22009 08 101 10 
51 7« 97 252 70 2 366 506 636 702 866

76 992 23004 28 60 119 36 200 79 330 
89 411 516 635 712 4 23 37 74 812 6 
34 907 10 63 89 24109 215 75 88 97 
365 8 89 487 90 4 526 39 834 49 25167 
213 52 73 9 86 364 400 47 50 65 9 500 
5 26 39 721 38 49 73 83 848 26001 30 
5 102 44 85 2)10 7 48 73 85 304 6 419 
52 66 9 530 3 69 90 627 30 82 703 50 
834 8 52 73 933 9 41 27040 150 76 80 
227 68 405 32 3 541 83 732 40 817 935 
46 92 9 28008 72 83 95 112 49 238 302 
98 471 542 67 92 669 763 816 989 
20028 222 5 43 75 7 284 341 57 461 
555 604 51 8 82 93 760 9 914 57 69 
30137 92 239 95 351 67 484 92 014 *2 
753 9 839 75 918 9-5 31031 41 195 237 
45 311 52 464 630 69 78 767 800 43 83 
970 32020 36 74 7 150 60 6 90 7 209 
311 29 71 89 423 40 50 63 8 523 621 
33 9 07 76 719 814 9 65 920 91 33050 
71 7 133 77 81 2127 51 334 6 8 60 442 
74 568 644 748 61 6 837 90 900 40 6 
34046 61 111 16 41 93 200 10 52 319
30 5 72 433 81 3 5 504 69 634 51 8 
732 85 824 36 68 910 47 35019 137 
328 411 77 94 508 13 658 788 93 9 842 
931 47 85 36053 223 32 393 466 612
31 774 95 834 78 86 37042 55 84 120 
52 87 201 07 477 654 80 98 732 67 82 
854 77 022 90 38015 79 109 20 352 
98 432 98 604 71 84 745 53 883 99 908 
87 30025 74 174 280 388 409 94 718 20 
52 84 830 40 76 929 79 40005 48 174 
244 74 327 401 30 40 2 628 9 39 41 88 
600 44 63 79 704 44 896 974 41009 28 
80 117 21 38 £0 6 97 255 77 91 347 
442 540 74 637 712 77 4)2013 101 31 
43 218 342 80 479 84 518 27 651 8 702 
30 46 51 81 96 837 59 945 43132 88 
231 66 3120 401 36 73 539 634 718 53 
847 900 44010 2 31 73 305 41 7 90 408 
57 519 37 44 692 712 33 856 81 907 
45029 33 51 4 60 105 23 65 75 378 433 
924 600 26 9 90 5 705 804 18 21 34 
959 74 83 46016 22 111 3 44 251 75 7 
318 39 417 51 62 74 5 63 657 76 705

Dalszy d a g  w ygranych podamy w  następnym  num erz«

NIEDZIELA 14.VIII.1949
W iadomości: 8,00, 16.00, 21.00 23,CO
7.00 A udycja d la wsi, 8,55 A udy

cja SKRK, 10,05 A udycja zw iązana 
z Festiw alem  Młodzieży w Budapesz 
cie, 10,20 „B udujem y now ą wieś
11.00 Przerw a, 12,04 P oranek  symfc 
ńiczny, 13.00 R adlokronika, 13,1E 
„Niedziela n a  w si“, 14.00 „N auka w 
służbie odbudow y1* — reportaż, 14,20 
P iosenki dla dzieci w w yk. M. Go- 
lichow skiej, 15,00 „S tara  B aśń“ J 
I. K raszew skiego, 16.20 A ntoni A rer 
sk i — trio  d-m oll op. 32, 16.45 „Nc 
w e książki" — felieton H. E. M i
chalskiego, 17,00 K oncert rozryw 
kowy, 17,35 M uzyka rozrywkow a,
18.00 „Pan Tadeusz" A. M ickiew i
cza, 18,20 M uzyka francuska, 18.40 
„Melodie św ia ta ', 19.05 „Szczęśliwe 
w ygrane" — słuch, rozr., 19.30 „Z 
życia Zw iązku Radzieckiego", 20.20 
K oncert popularny, 21.40 Muzyks 
taneczna, 22,30 Wiadomości sporto
we.

RADIO RADZIECKIE PO PO LSK I
15,15 — 16.00 (na fali 25,23, 30.67, 

31.65 m) — K oncert. W program ie 
u tw ory  kom pozytorów  radzieckich 
zachodnio europejskich.

16.30 — 17.15 (na fali 25.23, 25.47 
30.67) — Dziennik inform acyjny, 
przegląd prasy, lekcja jeżyka rosy j
skiego, muzyka.

20.30 — 21.50 (na fali 377.4. 1115,0
— D ziennik inform acyjny, z życi; 
ZSRR, pogadanka na  tem aty  m ię
dzynarodow e, m uzyka wiadomości 
ku ltu ra ln e  ’ tygodnia, pogadanka, 
„W k ra jach  dem okracji ludow ej''.

22.00 — 22.30 (na fali 31.4, 115,0)
— Dziennik inform acyjny, pogadan
ka na tem aty  ku ltu ralne, kom entarz 
dnia, muzyka.

„SZTANDAR LUDU"

Pism o W o je w ó d z k ie g o  K om ite tu  
P i l s k i e j  Z je d n o c z o n e j  Par l i)  Ro
bo tn iczej  Wvi1awoa — R obo tn icza  
Spółdz ie ln ia  W v d a w n :o / a  „ P r o s a "  
R edakc ja  1 A dm in is t r ac ja  Lublin, 
3 go Maja 14. Telefony!  R e d ak c ja  
20 04, R e d a k to r  Naczelny  26-93, 
D y r e k to r  1 A d m in is t r a c ja  34-66, 
K o lp o r ta ł  39 02, B u c h a l te r i a  27-23, 
O głoszenia  23 72. Rozdzie ln ia  
20-51.  K o n ta  czekow e PKO Nr 
11-445. W a r u n k i  p r e n u m e r a ty :  p re  
n u m e r a t a  miesięczna 150 zl„ p r e 
n u m e r a t a  zb iorow a zl 75 O d b i to  
c z c io n k am i  P a ń s tw o w y c h  Lubcl 
skieb Z a k ła d ó w  G raf icznych  w Lu 

blinie , M Ruezka 12.
A — 28078
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Indyjski narodowy iilm 
„Dzieci ziemi"

Kto zwiedził współczesne In 
die przekonał się, że nie są one 
wcale podobne do tej irainy  
cudów i egzotyki, którą opisuje 
w swoich powieściach chorąży 
angielskiego imperializmu Kip
ling. „Tutaj łzami napełnione 

są rzeki"— pisał poeta Tadży
kistanu Mirzo Tursun -  Zade. 
Właiciwe Indie moina obejrzeć 
w hinduskim fiknie „Dziaci złe 
mi". Film zrealizowany został 
w 1944 r. w Kalkucie, przez 
zjednoczenie artystów scen hin 
duskich pod kierownictwem re 
żysera Kwa ja Ahmed Abbasa. 
Film w realistyczny sposób 
przedstawia tragiczne wypadki, 
które miały miejsce w 1943 r. 

głód w Bengalii.
200  lat angielskiego panowa

nia doprowadziły ludowe masy 
Indii do takiej nędzy jakiej nie 
znajdziesz w  świecie. Lenin, któ 
ry z wielką uwagą śledził za hi 
storią hinduskiego narodu jesz
cze w  1908 r. pisał: „Okropna 
jest grabież i  ucisk w  Indiach, 
które noszą nazwę brytyjskiego 
systemu rządzenia. Nie ma nig
dzie w świecie takiej nędzy 
mas, takiej chronicznej głodów 
ki jak w Indiach".

Film „Dzieci ziemi" opowia
da właśnie o tej nędzy.

Scenariusz opiera się na dra
macie hinduskiego poety Phata 
giraja „Nowy urodzaj" i  powie 
śd  pisarza Czandera „Ja nie 
chcę umierać". Już pierwsze ob 
razy filmu wprowadzają nas w  
życie hinduskiego chłopa, w  hi
storię przeciętnej hinduskiej 
chłopskie] rodziny.

Oto zebrano urodzaj. Ale nie 
można zjeść płodów swojej pra
cy. Rodzina starego chłopa Tak- 
hana zmuszona jest sprzedać 
swoje plony miejscowemu lich
wiarzowi. Ostatnie pozostałości 
ryżu zjedzone, pieniądze rozesz 
ły  się. Nad rodziną zawisła gro 
za głodu. A u lichwiarza spich
rze nabite workami ryżu, które 
z Kalkuty kupuj« angielski ku
piec *

Wtedy przyehodti te co naj
straszniejsze — głód, którego 
nie moina ju* zwalczyć. Chłopi

sprzedają to co u nich zostało 
— małe skrawki swojej ziemi- 
Doprowadzone do granicy nę
dzy ludzie żywią się trawą i 
mchem. Piękna jest scena, gdy 
do chłopa przychodzi obszarnik, 
aby odkupić od niego ziemię. 
Stary Pradchan nie chce sprze
dać swojej ziemi. Obszarnik gro 
zi mu, że zabroni mu rwać tra
wę, która w  tej chwili stanowi 
pożywienie rodziny. Doprowa
dzeni do rozpaczy z powodu gło 
du chłopi postanawiają porzu
cić rodzinne strony i udać się 
do Kalkuty by tam szukać szczę 
śda. W filmie pokazany jest 
marsz głodnych, w  którym u- 
czestniczą całe wsie. Nie można 
bez oburzenia patrzeć na te sce
ny. Idą ludzie ledwo ciągnąc za 
sobą nogi, oberwani, podobni 
raczej do szkieletów.

Nareszcie K a l k u t a .  Boga
te piękne miasto i  tłumy nędza 
rzy, oberwanych ludzi błagają
cych o kawałek chleba. Dziesiąt 
ki i  setki tysięcy tych ludzi. Le
żą pod odkrytym niebem, tłuką 
się po ulicach w poszukiwaniu 
pracy, ryją w pomyj ach w  na
dziei znalezienia chociażby naj

mniejszego kawałka chleba. Bo 
gaci mieszkańcy miasta nie chcą 
widzieć obok swoich pięknych 
willi „nieestetyczną" gromadę 
nędzarzy. Zjawia się policja, 
która nieszczęśliwych głodnych 
ludzi wpycha do aut ciężaro
wych i  wywozi za miasto by 
umierali na pustkowiu.

W taki to sposób film hindu
ski „Dzieci ziemi" przedstawia 
twardą prawdę o życiu pro
stych ludzi nieszczęśliwej uci
skanej ziemi. Gniew i ból za los 
swojego wielomilionowego naro 
du natchnęły reżysera Kwaja 
Ahmed Abbasa i wszystkich ar
tystów do stworzenia takiego 
filmu. Film spotkał się z ogrom 
nym entuzjazmem ludowych 
mas Indii, które dumne są z te 
go, iż kinematografia hinduska 
wstąpiła na drogę służenia in
teresom ludu hinduskiego. Nie 
ulega wątpliwości, że twórcy 
filmu spotkali się w swojej pra 
cy z wieloma przeszkodami ze 
strony tych, którym niewygod
ny był film przedstawiający ob 
raz nędzy w  Indii, ale imperia
listyczna cenzura nie mogła za
głuszyć głosu ludowej prawdy.

■ - s&K'" ..5/:.¾ ■
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Scena z nowego film u radzieckiego „Droga do sław y"

Biians festiinalu filmoujego
w Mariańskich Łaźniach

PRAGA. (PAP). — W Mariań
skich Łaźniach odbyło się uroczyste 
rozdanie nagród na IV Międzynaro
dowym Festiwalu Filmowym.

W dziale filmów długometrażo
wych wielką nagrodę roku 1949 o- 
trzymał radziecki film pt. „Bitwa o 
Stalingrad". W uzasadnieniu jury 
festiwalowego czytamy: „Film ten od 
znaczony został za monumentalne od 
danie największych historycznych wy 
darzeń drugiej wojny światowej, w 
czasie których nowi ludzie, kierowa 
ni genialną strategią J. Stalina, w fil

Jakie filmy zobaczymy w sierpniu
„Film  Polsk i" zap rezen tu je  w i

dzom  w  sierpn iu  k ilka wysoko 
w artościow ych film ów  produkcji 
zagranicznej.

Zobaczymy w ięc przede w szyst
k im  piękny, pełnom etrażow y film  
dokum en tam y  „Nowa Albania", 
w yprodukow any przez C entralne 
S tudio  Film ów  D okum entam ych  w  
M oskwie przy  w spółpracy K om ite 
tu  K u ltu ry  i Sztuki L udow ej R e
p ub lik i A lbanii. A utorem  film u 
je s t reżyser I. K opalin, z k tó rym  
w spółpracow ali operatorzy  J . Mon 
gołow ski 1 R. C hałuszakow a. Stwo 
rzy li oni p iękny  obraz życia i p ra  
cy bohaterskiego n arodu  albań
skiego, k tó ry  po w yzw oleniu swo
jego k ra ju  z n iew oli faszystow 
skiej budu je  now y ustró j sp ra 
w iedliw ości społecznej, rozw ija  
sw ą ku ltu rę .

F ilm  „Nowa Albania" praw dzi
w ie i  przekonyw ująco opow iada o

życiu A lbańczyków  a  jednocześ
nie je s t p ięknym  obrazem  obycza 
jów , fo lk loru  i p iękna tego dale
kiego, bałkańskiego k ra ju .

D rugim  film em  produkcji r a 
dzieckiej, k tó ry  zobaczym y w  sierp 
n iu  jes t obraz reżysera  E. A rona 
„Zloty Róg“. W ykonany w  K ino- 
stud iu  w  A tm a-A cie, stolicy R e
publik i K azachskiej. J e s t to 
p ierw szy film  kazachski, jak i u - 
każe się na  polskich ek ranach . 
F ilm  przenosi w idza do uroczych 
zakątków  kazachskiej SSR, w  gó 
ry  A ła-T au, w yższe o 1000 m  od 
naszych T a tr. P iękno p leneru , o - 
byczaje dalekiego narodu , w alka 
z przyrodą będą stanow ić w  0 -  
czach polskiego w idza, obok w y
raziste j g ry  nieznanych nam  do
tychczas ak torów  cenne zale ty  te 
go filmu.

Trzeci film  radziecki, jak i zo
baczym y n a  naszych ekranach ,

„Młoda wieś polski
nagrodzony na festiwalu w Mariańskich Łaźniach

W dyrekcji Fihnu Polskiego odbył | 
s i t  dnia i*  bra., zo rgan izow any  iii 
sprawozdawców filmowycŁ, po kat 
polskiego film u krótko»etvaiow<*go 
„Młoda w ieś“, nagrodzonego t t  tych  
dniach na M iędzy tux*d*w ym  Festi
walu Filmowym w Mariańskich Łaź
niach ** najlepszy scenariusz filmu 
krótkometrażowego.

Film ten reżyserii S. Januszswskie 
go zrealizowany został według « * - 
ńariusza literata szczecińskiego F. Gi
la na tle cyklu jego reportaży pt. 
„Żniwo wielkiej reformy". Zdjęcia 
wykonał O. Samucewicz, ilustrację 
muzyczną skomponował S. Berezow
ski.

Film wprowadza nas na początku 
do wnętrza magnackiego pałacu, oatło
bionego licznymi dziełami sztuki, zao

patrsooego w bogatą bibliotekę. W I 
pałacu tym, zniszczonym i zdewasto 
wanyw w czasie wojny, upuszeao- 
aym przci: właścicieli, okolicrna lad 
aotó, p«d sgidą Związku Samopomo 
cy Chłopskiej, własnymi rękoma bu
duje sckołt wiejską. Znajdujemy uę 
wtainie »a lekcji, podczas które; kia 
sa opracowuje zadaay wmat: „Nasze 
ckłapskie gmrnwjum".

Wjłpracowanie jednego z uczniów 
stawowi fabułę filmu. Przed wojną 
uczeń ten byl pastuchem; garnął się 
do nauki, ale wówczas poza szkołą 
powszechną, prowadzoną, jak to wi 
dzimy na ekranie, w warunkach b. 
prymitywnych, nie mógł zdobywać 
szerszej wiedzy, bo była dla niego, 
dziecka chłopskiego, niedostępna. 
Dzii przed nim, przed jego koleian

kami i kolegami otwierają się szeroko 
wrota do dalszych studiów. Mogą 
oni kształcić się w wyższych uczel
niach, powiększając szeregi budowni 
czych Polski Ludowej, mogąc praco
wać dla własnej wsi jako: lekarze, 
inżynierowie i oświatowcy.

Fabuła ta daje realizatorom filmu 
możność przedstawienia w szeregu do 
skonale dobranych i skomponowanych 
scen i epizodów syntetycznego obra
zu osiągnięć wsi polskiej, będących 
wynikiem głębokich przemian społecz 
nych, które przyniósł Manifest Lipco 
wy PKWN.

N a wyróżnienie zasługuje też arty 
styczna i techniczna strona fUmu, a 
przed* wszystkim — piękne zdjęcia 
plenerowe wsi.

nosi ty tu ł „Bokserzy" i  ja k  sam a 
nazw a mówi, treść  jego została 
zaczerpnięta z życia radzieckich 
sportow ców. S tanow ić będzie 
szczególnie a trak cy jn ą  rozryw kę 
d la  m iłośników  sportu  

K inem atografię czechosłowacką 
reprezen tow ać będą na  naszych 
ek ranach  dw a d ram aty  film owe: 
„Żelazny dziadek1- i „Dni zd rady“ 
o raz  kom edia „D iabelska g rań  ‘. 
P ierw szy z n ich  je s t film em  z ży 
cia czeskich kolejarzy . Scenariusz 
film u opracow ał reżyser K arol 
S tek ły  (au tor g ranej w  Polsce „Sy 
ren y “) w raz  z reżyserem  J . M a
chem . R ealizatorem  film u jes t 
W acław  K ubasek.

N astępny  film  czechosłowacki 
p t. „Dni zdrady", k tó ry  u jrzym y 
w  bieżącym  m iesiącu opow iada 
dzieje trag icznej dla E uropy kon 
ferencji w  M onachium  i zajęcia 
p rzez N iem ców w  1938 r . części 
Czechosłowacji — Sudetów .

K inem atografia  czechosłowacka
dostarczy m iłośnikom  sportu 
dw óch godzin w zruszeń na  film ie 
„D iabelska g rań" z  życia narc ia
rzy. P iękno przyrody  ta trzańsk ie j 
u trw alił n a  taśm ie film ow ej Jan  
Roh, a przygody m iłośników  bia
łego sportu  przeniósł n a  ek ran  re 
żyser W acław  W asserm an.

W bieżącym  m iesiącu zobaczy
m y rów nież trzy  film y francuskie. 
„Potępieńcy", film  reżysera  Rene 
C lem ent‘a  cofa n as  w  przeszłość 
do r . 1945, k iedy to  pod uderze
n iam i arm ii sprzym ierzonych osta 
tecznie rozsypały się w  proch h i
tlerow skie  N iem cy. Potępieńcam i 
są członkow ie załogi niem ieckiej 
łodzi podw odnej. F rancusk i reży
ser doskonale odtw orzy ł atm osfe
rę  rozkładu m oralnego szczupłej 
załogi pirackiego sta tku . J e s t to  
jeden  x ciekaw szych obrazów  po
w ojennej p rodukcji francuskiej.

Tino Rossi zachw ycać będzie m i 
łośników  śpiew u w  kom edii m u
zycznej „Śpiewak nieznany". M au 
rice‘a M evalier u jrzym y w  kom e
dii pt. „M ilczenie jeat zlotem‘‘.

L. Rubach

mie tym w mistrzowski sposób odda 
ną, rozstrzygnęli o zwycięstwie postę
pu i wolności całej ludzkości". Sym
bol wielkiej nagrody festiwalu — 
kryształowy globus — przyjął z rąk 
poety czeskiego V. Nezvala, zastępu
jącego ministra Ii^ormacji, wiccraini 
ster kinematografii ZSRR V. R. 
Szczerbin.

Nagroda Pokoju została przyznana 
również za radziecki film pt. „Spot 
kanie na Łabie" za „prawdziwe zado 
kumentowanie woli, potrzeb i pers
pektyw pokojowej współpracy naro
dów".

Nagrodę Pracy uzyskał film węgier 
ski pt. „Piędź ziemi".

Za najlepszą reżyserię filmową — 
reżyser francuski Louis Daąuin za 
film pt. „Świt" z życia górników 
francuskich.

Za najlepszą filmową fotografię 
meksykański operator Gabriel Figue- 
ra za film pt. ,.Maclovia".

Za najlepszy scenariusz filmu dłu
gometrażowego otrzymali nagrodę a . 
merykańscy scenarzyści: Dawid Wolf, 
Leon Hurvitz. Paul Strand i Paul 
Robeson za film pt. „Ziemia ojczy
sta"

Nagroda za najlepfzą muzykę w fil 
mie przyznana została angielskiemu 
kompozytorowi V. 'WilHamsowi za mu 
zykę w filmie pt. „Walka o połud
nie".

Nagroda za najlepszą kreację aktor 
ską przyznana została aktorowi ra
dzieckiemu Aleksandrowi Borysowi za 
jego kreację w filmie pt. „Akademik 
Pawiom” (pisaliśmy o tym 
w numerze 215).

Nagrodę za najlepszy film doku- 
mentarny otrzymał czechosłowacki re 
portaż filmowy z 11 zlotu „Sokoła" 
w Pradze pt. „Picsn o zlocie , reży
serii J, Weissa.

Oprócz tego wśród 19 nagród ho
norowych, drugą z kolei nagrodę-wy 
różnienie (po filmie polskim .,Za wa 
mi pójdą inni) otrzymał film nie
miecki pt. „Kopalnia Jutrzenka , na 
kręcony w radzieckiej strefie okupa
cyjnej.

W  dziale filmów krótkometrażo- 
wych nagrodę za najlepszy scena
riusz uzyskał polski film ..Młoda 
wieś" reż. Januszewskiego.

W dniu zamknięcia festiwalu od
była się akademia dla uczczenia 30 
rocznicy kinematografii radzieckiej. 
W  akademii wzięli udział m. in. wi 
ceminister kinematografii ZSRR V. 
R. Szczerbin oraz generalny dyrektor 
filmu czechosłowackiego O. Macha- 
czek.


